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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowineyi O hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi nl. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa 
zamiejseowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników, — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P, K. O. Nr. 141.690. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata miejscowa: 


rocznie o o OSC O e 84— K rocznie . : 96:— K 
półrocznie . . « « . . 42:— , półrocznie . . 48:— n 
twierórocznie . . . . . 21:— , ćwierćrocznia . . . . . DA 5 
miesięcznie . . . . . . T— y miesięcznie . . . . . à 8' 


Za dostawę 2 K. miesięcznie, 


JZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Generalny Delegat Rządu przeniósł inż. 
Wiktora Budzyńskiego, starszego radeg bu- 
downictwa ze Stanisławowa do krajowego 
Urzędu odbudowy we Lwowie. 


Generalny Delegat Rządu nadał star- 
Szym państwowym lekarzom weterynaryjnym: 
Stefanowi Janowiczowi i Teofilowi Dziurzyń- 
skiemu VII. klasę rangi urzędników pań- 
stwowych, 


Generalny Delegat Rządu nadał star- 
szym państwowym lekarzom weterynapyjnym: 
Gwidonowi Sokołowskiemu, Berlowi Eaglowi, 
Andrzejowi Saganowi, Maryśnowi Strowskie- 
mu, Alfredowi Irzykowskiemu, Stefanowi Ja- 
kubowskiemu, Władysławowi Piaseckiemu i 


„Władysławowi Miecikowi VIII, klasę rangi 


urzędników państwowych. 


Delegat Generalny Rządu zamianował 
starszymi państwowymi lekarzami weteryna- 


ryjnymi państwowych lekarzy weterynaryj-. 


nych Jana Kurka, dr. Piotra Lecha, Ignace- 
go Krzysztonia, Kazimiera Widotę, Michała 
Prydatkiewicza, Kazimierza Maryniarczyka, 
Stanisława Pietruszkę, Gottharda Rogala Ko- 
czorowskiego, Ludwika Madejskiego, Sewe- 
ryna Sidełkę, Adama Kotowicza, Stanisława 
Stebnickiego i Stanisława Wilka, 


Prenumerata zamiejscowa * 


Rozporządzenie 
kierownika Ministerstwa kolei żelaznych 
,o zmianie postanowienia $ 81 regulam(-| budowy kanału w przedłużeniu ul. św. Mar- 


nu ruchu na kolejach polskich b. zaboru 
austryackiego. 


Na mocy punktu 4 $ 2 regulaminu ru- 
chu z roku 1909 zmienia się na czas nad- 
zwyczajnych stosunków, powstałych wskutek 
przepełnienia magazynów kolejowych na sta- 
cyi Kraków aż do odwołania, postanowienia 
$ 81 regulaminu ruchu dla stacyi Kraków jak 
następuje : 

1) Znosi się postanowienia $ 81 punkt 
1 regulaminu ruchu eo do terminu dla wy- 
kupywania listów przewozowych na stacyi 
Kraków. 

Polegające na tych postanowieniach ta- 


„ryfowe przepisy wykonawcze tracą swą wa- 


źność. Odbiorea jest obowiązany każdy list 
przewozowy w przeciągu 48 godzin po otrzy- 
maniu zawiadomienia o nadejściu towaru wy- 
kupić i towar ze stacyi w powyższym okre- 
sie czasu całkowicie zabrać. 

2) Kolej może przesyłki, do 48 godzin 
po zawiadomieniu z jakiegokolwiekbądź po- 
wodu nie wykupione i nie zabrane, złożyć 
na koszt i odpowiedzialność odbiorcy na pla- 
each stacyjnych poza magazynami albo urzę- 
wnie sprzedać. Zawiadomienie nadawcy i 
odbiorcy o zamierzonej sprzedaży jest niepo- 
trzebne, 


Kierownik Ministerstwa £ 
(—) I. Eberhardt. 
Warszawa, dnia 4 września 19ł9 r. 
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EDYKT. 


Namiestnictwo po myśli $ 83 ustawy 
wodnej i $ 14 kolejowej ustawy eks- 
propryacyjnej podaje 


tabelaryczny i liezbowy 60 hal, 


miary petitowej. 


Wszystkie ogłoszenia 


Nadesłane po 1:50 kor, kronika 2 kor., 


Rok 109. 


ZEE M ra DOKI 


„Przewodnik nankowyżi literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K, 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika“ pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem). 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 


za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liezbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


rzyjmuje Administracya „(łazety Lwowskiej“, Lwów, 


Podwale l. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6. 


dowy kolektora nr. IV. od km. 1000 w górę | kilkuset jeńców i 15 karabinów maszyno- 


do km.,2.835,7 t. jı do połączenia z zaskle- 
pionem korytem Pełtwi, oraz dla projektu 


cina na długości 890.5 m. bież. odbędzie się 
wodno-prawne dochodzenie w gminach Za- 
marstynowie i Kleparowie wraz 'z rozprawą 
wywłaszczeniową dnia 10 października 1919 
i rozpocznie o godzinie 10 przad południem 
obejściem trasy kolektora tudzież kanału. 

Komisya zbierze się o tej godzinie w 
miejscu skrzyżowania się kolektora z ulicą 
Lwowską w Zamarstynowie. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszczone, lub obciążone służebnością na 
rzecz przedsiębiorstwa budowy wraz z plana- 
mi wyłożone będą stosownie do przepisu 
$ 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878 Dz. pp. 
nr. 30 w Urzędach gminnych w Zamarsty- 
nowie i Kleparowie a projekt w Starostwie 
we Lwowie począwszy od dnia 22 września 
1919 przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw projektowi względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dmi na ręce staro- 
stwa we Lwowie lub przy komisyi na miej- 
seu. 

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę 
dniona. 

Lwów, dnia 7 września 1919. 


Zi Namiestnietwa galicyjskiego. 


Z frontów. 


Komunikaty 
Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 18 września 1919. 


Front litewsko-białoruski: W 
rejonie Koplaj Krasławski walki z niesłabną- 
cą siłą trwają daloj. Na wschód od Krasław- 

|: akcya naszej kawaleryi przy współudzia- 


niniejszem do po-|le piechoty doprowadziła do zajęcia linii 
wszechnej wiadomości, że dla projektu þu- Į rzeki Dźwiny po 'Dryssę włącznie. Wzięto 


wych. Ataki nieprzyjacielskie w rejonie je- 
zior Szo i Szada, jak również i na miasto 
Berezynę, zostały krwawo dla nieprzyjaciela 

odparte. Na reszcie frontu spokój. 
Na innych odcinkach frontu bez zmiany. 
Zastępca szefa sztabu gen. 


Pułk. Haller. 


Z dnia J4 września 1919. 

Front litewsko-białoruski: 
Pod Krasławką zaatakował nieprzyjaciel po- 
nownie nasze pozycye, został jednak po za- 
ciętej walee odparty. Wzięto kilkudziesięciu 
jeńców i karabin maszynowy. Na odcinku 
północno - wschodnim odparłszy silue ataki 
nieprzyjacielskie na linii jezior Dołgoje-Sza- 
ba-Jelno, przeszły nasze oddziały do kontr- 
ataku i zajęły linię Jamno-Mikołajewo, zdo- 
bywając jedną bateryę rossyjską i *biorąe zna- 
czną ilość jeńców. Silne ataki, wspierane 0- 
gniem artyleryi na rmiasto Berezynę, zostały 
odparte, 

Zastępca szefa sztabu gen. 


pułkownik Haller. 


Lwów, 15 września 1919, 


Ułatwione zadanie. 


Szezęśliwym prawdziwie pomysłem oka- 
zuje się zorganizowana przez polskie Mini- 
sterstwo kolei żelaznych wycieczka prasy. 

Dla rozwoju państwa stosunki komuni- 
kacyjne mają pierwszorzędną wagę. W nor- 
malnym stanie rzeczy komunikacya, należy- 
cie pielęgnowana, utrzymuje państwo w tym 
stanie równowagi, który dozwala poświęcić 
wszystkie siły przeprowadzeniu najistotniej- 
szych zadań. O ileż donioślejszą spełnia ko- 
munikacya rolę przy tworzeniu się państwa. 
Drogi, przedewszystkiem drogi żelazne, to 
jakby żyły i arterye; im energiczniej spra- 
wują one swą funkcyę, tem łaeniej w po- 
wstającym dopiero organizmie nagromadzą 


FR. RAWITA - GAWROŃSKI. 


Król i Carowa. 


Powieść z końca XVIII. w, 


(Ciąg dalszy). 


Słaba i pozbawiona zupełnie rządu 
Rzpta polska za obu” rozpijaczonych i roz- 
lampartowanych Sasów, jakoteż na niedołę- 
żnego Epikurejczyka, Stanisława Augusta, 
nie mogła zapobiedz nieładowi. Nie miała 
do tego ani wojska, ani rozumu. Wojska le- 
dwie starczyło dla wiwatów i parady, a ro- 
zamu — do bawienia dam. I tak zaraza 
tkwiła w ruskiem społeczeństwie, wsiąkając 
w jego krew i zatruwając najlepsze jego siły 
nieświadomie, 

Rabownietwo i rozboje były tak po- 
wszechne na Ukrainie, że krwawa kronika 
jednego wieku zajęłaby wiele tomów krwią 
i łzami pisanych. Jedna strona ubożała, tra- 
eac cały swój dorobek materyalny, a często 
i kulturalny wraz z życiem, druga z tego 
rabunku nie bogaciła się weale, bo to, co 
przyszło bez pracy, nie miało żadnej warto- 
ści, szło tedy na hulankę i pijatykę. 

Cudze skarby, ukrywane po norach 
niedostępnych, zakopywane w ziemi, chowane 
po alkierzach chat wiejskich, wydobywane 
z nory, szły do szynkarzy na wymianę za 
wódkę i miód.. Przyłapany przez garstkę 
żołnierzy taki oddziałek hajdamacki, kończył 


12) |kto uciec zdołał, 


skupiał koło 
samą gromadkę w iunem miejscu. 
burzliwego temperamentu, 
runków prawidłowego życia, często bardzo 
szła rabować i hajdamaczyć. Córki szlsche- 
ckie przemocą, pod grozą noża, stawały się 
żonami watażków, z których każdy tytułował 
się hetmanem lub Atamanem, a zbajdama- 
czona szlachta, zmieniwszy swoje nazwisko, 
żeniła się z chłopkami, 

Wernyhora, rozważywszy to wszystko, 
przyszedł do przekonania, że właśnie natra- 
fił na cichy dramat tego rodzaju, ale wątku 
jego pochwycić nie mógł. 

Z początku przyszło mu na myśl wy- 
mknąć sią z tej kryjówki cichaczem, uciec 
kędyś do lasu, w stepy, byle tylko nie czuć 
ciągle koło siebie zapachu krwi. Ale po 
chwili namysłu rozpraszała się ta nadzieja. 
Dokąd uciekać? Noc, las, okolica nieznana 
zupełnie... Byłoby to wszystko jedno, co 
z jednej matni wpaść w drugą. Trzeba było 
przemęczyć się do rana. 

Jeszcze słońce nie pokazało się na 
niebie, gdy się Wernyhora zerwał na równe 
nogi i ubierać się począł. W tej chwili wszedł 
Sawka do izby. 

— Jakżeż chora noc spędziła? — za- 
pytał wchodzącego. 

Nie spała — odrzekł westchnąwszy. 

Widocznie Sawka kochał tę kobietę, 
czuł się w obec niej jakby winowajcą i może 
dlatego ota:zał ją troskliwą opieką, którą 
łatwo było odczuwać w każdem jego słowie i 
odezwaniu się w obec niej. 

Jakby dla przerwania dalszych wypy- 


siebie taką 
Szlachta 


zwykle swoje czyny pod szablą lub kulą, a|tywań, zwrócił się do Wernyhory: 


— Zaraz ci Horpyna przyniesie upra- 
żonego mleka i chleba; pośniadasz i pójdziesz 


wybijana z wa- sobie w swoją drogę. 


Wernyhora podziękował. 

Czekali na Horpynę. 

Sawka był zamyślony i smutny. 

— Jak myślisz — zagadnął Wernyho= 
rę — czy ona żyć będzie? Niknie w oczach 
moich... spala się jak świeca woskowa. Takie 
to wątłe, blade, chudziutkie, jak dzieciątko — 
dodał ze współczuciem. 

Wernyhora nie chciał martwić Atama- 
na. Jaryna nie obiecywała długiego życia — 
zbliżała się do zupełnego wycieńczenia i 
wyczerpania, 

— Może.. ale trzeba jej wygód, spo- 
koju, ciszy... 

Spojrzał na Sawkę 

— Nie każcie jej Atamanie chodzić do 
karczmy... 

Zatrzymał się, jakby się lękał dokoń- 
czyć, 

— W karczmie... nieczyste powietrze... 
to jej szkodzi, ' 

Nie chciał dodać, że więcej jeszeze 
szkodzi przymuszanie do picia gorzałki i 
miodu. Ale Sawka domyślił się, 

Rozmowę przerwała Horpyna, która 
wniosła kubek mleka i dużą pszenną bułkę. 
Sawka wyszedł, rzuciwszy na odehodnem: 

— Wrócę zaraz, 

Wernyhora wypił mleka i sposobił się 
do drogi, związując swoją torbę, którą na 
plecy zakładał, 

Wszedł Sawka, 

— Odehodzicie już.. niechże was Bóg 
prowadzi... za pociechę dziękuję. 


_ Tkał mu w garść coś w papier zawi- 
niętego. 

— Weżcie to... w drodze się przyda...— 
wtrącił, a potem dodał: — ale zajdźcie je- 
szeze do żony... chca was pożegnać. 

Weszli obaj do izby Jarymy. Chor, 
nie podnosząc się weale, powitała Wernyho- 
rę spojrzeniem i uśmiechem wdzięczności. 
Dziękuję panu za nadzieję — rzekła, 
Pocieszył mię pan i uspokoił, Proszę tylko 
mężowi zostawić swój adres, abym się znowu 
zwrócić mogła w razie potrzeby. 

Wernyhora uśmiechnął się, jak ludzie 
trochę zdziwieni, trochę zaskoczeni pytaniem. 

— Trudno mi odpowiedzieć... nie wiem, 
coze mną będzie. Ja także rozbitek,,. w świat 
idę... nie wiem, gdzie głowę przytulę, 

Na „także* położył rozmyślnie silniej- 
szy akcenat, jakby pragnął dać do zrozumie- 
nia, że i ona jest rozbitkiem, a stan jej 
duszy rozumie. 

— Ale przecie? — wmięszał się Sawka, 

-— ldę do Kijowa... pytajcie tam Krzy- 
źanowskich albo Jerliezów, to i'o mnie się 
dowiecie, 

Pożegnał Jarynę podaniem ręki, dzie- 
wczynkę, która obudziwszy sią w koszulce 
przybiegła do matki i przy jej łóżku stanęła, 
po głowinie pogładził, w złociste jej włosięta, 
w loki zwinięte, pocałował i skinąwszy raz 
jeszeze głową w stronę chorej, do drzwi się 
skierował. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


się substancye, z których on urość winien 
i nabrac mocy. 

Ma więc prasa, dzięki zaproszeniu Mi- 
nisterstwa, sposobność wejrzeć w jeden z naj- 
ważniejszych. działów pracy twórczej Państwa 
Polskiego. Komunikaty, sprawozdania, infor- 
macye nigdy nie zdołają tego sprawić, co 
autopsya, — choćby przeto, że bez niej nie 
ma się możności zbadania, o ile istotnie są 
odbiciem faktycznego stanu rzeczy, a po- 
wtóre, że własne spostrzeżenia wbijają się 
w umysł nierównie silniej, aniżeli wywód, 
choćby jak najgruntowniej uzasadniony, a 
tem bardziej twierdzenia apryorystyczne, Za- 
tem badźcobądź narzucone. 

O ile wyrozumieliśmy, to Ministerstwu 
w danym wypadku nie tyle szło o to, jak 
spostrzeżenia uzbierane podczas wycieczki 
ujawnią się na zewnatrz w formie relacyj 
dziennikarskich, ile raczej o to, by pozosta- 
wiły trwały obraz w umysłach prasy. Przez 
przypatrzenie się bowiem zbliska, jski jest u 
nas w tej chwili stan kolejnictwa i eo czy- 
ni się na tem polu, daną będzie podstawa 
do słusznej oceny różnych z tego zakresu 
zjawisk, a niejednokrotnie zająć się niemi 
wypadnie. 

Niewątpliwie stan kolejnictwa naszego 
daleki jest od ideału. Ale w żadnem pań- 
stwie, nawet w tych, które krwawy Mars 
pozostawił nietkniętemi, nie uchroniło się 
kolejnictwo od następstw wojny. A ponie- 
waż ziemie wchodzące w skład Rzeczy pospo- 
litej należą do najwięcej dotkniętych straszli- 
wą zawieruchą, zatem dziwić się należy nie 
brakom i niedomogom polskiego kolejnictwa. 
jeno raczej temu, że zdobyło się ono na 
osiągnięcie stanu, w jakim je widzimy obee- 
nie. Napewno bowiem u nas pod tym wzglę- 
dem nie jest gorzej, jak gdzieindziej, a jest 
lepiej stanowczo, aniżeli w niejadnem z państw 
rozporządzających znacznie bogatszymi zaso- 
bami i nie skazanych na pasowanie się z co- 
raz nową nawałą trudności połitycznych. 

Nie dziwnego, jeśli publiczność nasza 
utyskiwa na koleje, ani też nikt nie może 
brać prasie za złe, jeśli z owych narzekań 
asumpt biorąc, poddaje ona od czasu do czagu 
krytyce działalność zarządu kolejowego. Wy- 
konywanie prawa krytyki to nietylko przy- 
wilej, to obowiązek prasy. Jednakowoż jeśli 
cel ma być uzyskany, jeśli z krytycznych 
uwag administracya kolejowa wydobyć ma 
(pożądane jedynie) wskazówki praktyczne, to 
zarzuty winno się wprzódy rozważyć dokła- 
dnie a uzasadnienie ich sumiennie zbadać. 
Miotanie oskarżeniami na lewo i prawo, bez 
wyboru, co więcej bez niezłomnego prze- 
świadczenia o ich słuszności, mija się z ce- 
lem. Może zniechęcić niejednego z tych, 
którzy z najlepszą chęcią i najlepszem zro- 
zumieniem oddają się służbie publicznej, je- 
dnak nie może użyczyć bodźca lub materyału 
dla jakiejś sanscyi, |. 

Nieodpowiednio stosowana krytyka pro- 
wadzi do stępienia tego narzędzia. Ma zaś 
ono z natury rzeczy jedną niebezpieczną wła- 
ściwość: jest bronią obosieczną, 

Już z dotychezasowej wycieczki prasa 
nabyć mogła przekonania, że na polu kole- 
jowem dokonano u nas rzeczy nadzwyczaj- 
nych... Zarówno władze jak funkeyonaryusze 
i personal robotniczy tej gałęzi służby pu- 
blieznej umieją się zdobyć wrazie potrzeby 
na wysiłki imponujące, a niemniej podziwu 
godna jest energia, z jaką stale pełnią swe 
zadania wśród największych nieraz trudności 


Z podwawelskiego grodu. 


Kraków, we wrześniu, 


TII, 


Krakowskie Tow, Przyj, sztuk pięknych 
użyczyło jednei z sal swoich na wystawę 
prac tzw. „formistów*. Ludzie zwiedzają tę 
salkę, przy wejściu milkną, potem nawzajem 
się sobie przypatrują jakimś dziwnym wzro- 
kiem, jak ktoś, kto nie jest pewny czy sam 
zwaryował, czy też jego towarzysz, Słychać 
wybuchy śmiechu, głosy oburzenia, najbar- 
dziej krańcowe domysły („to nie pejzaż, tylko 
żaba rozduszona z pomidorem*), głosy obu 
rzenia („chodźmy, bo mi nie dobrze!*), ktoś 
pragnie przecież się przekonać, ; że to może 
jednak... chociaż nie nie wiedzieć. Wszyscy 
uciekają się do wstępu do katalogu, napisa- 
nego przez p. L. Ohwistka, który wprawdzie 
bardzo ciekawie pisze i dużo zapowiada, ale 
w stosunku do tych sit venia verbo „obra- 
zów“ doczepić tego niepodobna. 

O „formistach* pisałem zeszłego roku 
obszerniej w Gazecie Wieczornej przy spo- 
sobności ankiety na ten temat — dżiś mimo 
najlepszej woli nie tylko zdania swego zmie- 
nić nie mogą, ale podtrzymuję poprzednie, 
-iż „prąd“ ten z pięknem i sztuką nie ma 
nie wspólnego. „Formizm pisze p. 
Chwistek — jest próbą stworzenia nowego 
stylu, na podstawie pojęć realizmu i piękna, 
które rozwinęły się z doświadezeń kubistów, 
„futurystów i ekspresyonistów*. Jestem z ca- 
łym respektem zawsze dla nowych prób i 
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i przeszkód. Jeśli więc tu i owdzie okażą 
się usterki, jeśli nie wszędzie i nie pod ka- 
żdym względem dotrzymuje się kroku nie- 
słychanie zwiększonym potrzebom, to pamię- 
tajmy, że pomimo nominalnie panującego 
pokoju nie wyszliśmy dotąd z zaklętego koła 
zapasów wojennych i że zarząd kolejowy, 
podobnie zresztą, jak wszystkie inne działy 
administraeyi, pozostaje na usługach przede- 

wszystkiem celów wojskowych. 

Granice zaś zjawisk, leżących poza sferą 
dobrej chęci i możliwości fizycznej zarządu 
kolejowego, zarysowują się wyraziście przed 
oczyma prasy w ciągu wycieczki, która do- 
zwala zarówno objąć wzrokiem całokształt 
administracyi kolejowej, jak wejrzeć w naj- 
drobniejsze szezegóły skomplikowanej owej 
machiny. Tak ustrzeże prasę na przyszłość od 
wielu nieporozumień i ułatwi jej oddziaływa- 
nie na opinię publiczną w duchu przedmio- 
towej prawdy. Być zaś rzecznikiem prawdy 
i słuszności, to przecie najprzedniejsza publi- 
cystyki misya. 

Że również społeczeństwo tak ją poj- 
muje, mięli uczestnicy wycieczki sposobność 
przekonać się zaraz w pierwszej fazie wy- 
cieczki, w podróży po wschodniej połaci 
kraju. Serdeczne powitania, jakie wszędzie 
zgotowano uczestnikom odysei kojejowej i to 
zaufanie, z jakiem zgłaszały się do nich de- 
putacye, przedstawiając obraz stosunków i 
zwierzając się ze swemi troskami i nadzieja- 
mi, wskazują na dokładne Zrozumienie ce- 
lów prasy przez ogół. Ową ufaość usprawie- 
dliwić iutwierdzić, jakże wdzięcznem będzie 
zadaniem i o ileż łatwiej dziennikarstwu 
przyjdzie na gruncie takiego cichego poroze- 
mienia zapewnić owoeność swym zabiegom 
o to, by nad wszystkiemi hasłami jako lez 
suprema, górowała salus Reipublicae! 

Spostrzeżenia uzbierane w czasie wy- 
cieczki podyktują prasie zapewne większą 
ostrożność w ferowaniu ujemnych wyroków 
działalności zarządu kolejowego i w ciska- 
niu gromów potępienia na jego przedstawi- 
cieli. Zapewne, byłoby bardzo pożądane, by 
pociągi krążyły jak najpunktualniej; by urzą- 
dzenie wagonów dawało rękojmię wygodnej 
podróży, a pomnożenie taboru i służby, po- 
łożyło kres udręczeniom, na jakie dzisiaj na- 
rażeni są podróżni kolejowi itd itp. Tego 
wszystkiego pragnie zarząd kolejowy równie 
gorąco, jak pobliezność i dla usuwania owych 
niedomóg, wywołanych stanem wojennym 
czyni rzetelne wysiłki. Wszakże nie należy 
winić go o to, w czem nie ponosi winy, 
ani żądać od niego rzeczy niemożliwych. 


zd Ślązk Cieszyński, 


(Informacye P. A. T.). 

Pravo Lidu pisze: 

Przy współudziale przewodniczących 
wszystkich klubów Zgromadzenia narodowego 
i pod przewodnictwem prezydenta ministrów 
[usaras, odbyła się Rada ministrów, Przed- 
sprawozdanie 


łożono z Paryża w kwestyi 


cieszyńskiej. Decyzyę co do pleb'seytu uznano 
za pewnego rodzaju wyjaśnienie sytuxcyi. 
Koalicys nie zdecydowała się jeszcze — pisze 
Pravo Lidu — na bezpośrednie przyjęci» 
szowinistycznych żądań Polaków. Dzisiejsza 
konferencya była owiana duchem nadziei. 
Ani rząd ani stronnictwa nie myślą o wo 


zamierzeń, 0 ile rzeczywiście są szezere 
i poparte talentem. Tylko kto chee pisać i 
reformować piśmiennictwo, musi znać prze- 
dewszystkiem.. abecadło! Tymczasem prze- 
ważna część pp. formistów nie zna zupełnie 
abecadła malarskiego, nie potrafi rysować, 
a nieudolność nazywa — objawieniem, 

To nie jest „dążenie do czystego pię- 
kna“, tylko tego piękna zaprzeczenia, wy- 
szydzenie go i zniekształcenie, zabicie rado- 
ści życia, płynącego z tego piękna! 

Pomimo patetycznego zapowiadania no- 
wych dróg tego kierunku, nie ma w nim nie 
nowego, bo wszystko to już Zachód widział 
dawno i wydał swój syd. Tylko tam pionie- 
rami tego byli między innymi tacy mistrza 
jak Matisse, genialny znawca linij ciała 
ludzkiego, kapitalny Bouvegra, niezmiernie 
ciekawy de la Fresnaye, świetny Dóraint, a 
nawet pod pewnym względem M, Lauren:in, 
którzy zanim przystąpili do głoszenia nowych 
światoburczych haseł, uczyli się, posiedli 
znajomość form, wykazali, iż potrafią dawać 
skończone rzeczy „starą szkołą“, a rzucają 
ją, by tworzyć nową. U nas przeciwnie! 
Przeważna część „formistów* (a małymi wy- 
jątkami!) pojęcia nie ma o anatomii, nie po- 
trafi uczciwie namalować ręki lub nogi, nie 
zna perspaktywy powietrzaej i linearnej. 

Jakżeż wobec tego brać się do reform, 
kiedy form najprostszych się nie zna? Być 
może, że część wśród nich chce czegoś szcze- 
rze, mniejsza z tem jak i czy ma po temu 
dane, ale większość (nie bójmy się tego po- 
wiedzieć |) to spekulanci na naiwności ludz- 
kiej, której ostatecznie wszystko można 
wmówić, Poznaję wśród nich nie dawnych 


jennym konflikcie z Polską. Nie myslą je- 
dnakże o wydaniu Cieszyna. Rząd 1 stronni- 
ctwa są zdecydowane utrzymać te części 
Cieszyna, które obeenie znajdują się pod 
rządami republiki cezesko-słowaekiej, Nie do- 
puści się także do obsadzenia tych obszarów 
przez wojska polskie. Na konferencyi rozwa- 
żano zarządzenia ) przygotowania do plebi- 
scytu W kwestyi cieszyńskiej — pisze w 
dalszym ciągu dziennik — Polacy nie od- 
nieśli takiego sukcesu, jakiego się spodzie- 
wali, ale rozstrzygnięcie jest i dla nas nie- 
korzystne, gdyż przyjdzie do plebiscytu na 
Spiżu i Orawie, Rada ministrów i przewo- 
dniczących klubów znajduje się w permanencyi. 

Doniesienia paryskie o rozstrzygnięciu 
kwestyi cieszyńskiej, wywołały w Pradze 
rozgoryczenie i poruszenie. Prasa czeska 
zajmuje się żywo tą sprawą, przyczem dzien- 
niki czeskie nawołują rząd, by pracował 
nadal w Psryżu celem utrzymania cieszyń- 
skich obszarów i nzyskał poprawki w duchu 
sprawiedliwości. Narodni Vybor przygotowuje 
manifest do ludności, 

N. Fr. Presse donosi 12 b. m.: 
wiając rozstrzygnięcie konferencyi eo do 
Cieszyna, jak i co do Spiżu i Orawy, piszą 
Narodni Listy: Odrzucamy na Spiźu, Orawie 
i Cieszynie plebiscyt ssanowezo i zasadniczo. 
Nie pozwolimy, by o granicach naszego 
państwa rozstrżygał ktoś inny, choćby nim 
była konferencya pokojowa. Co do granie na- 
szej republiki, rozstrzygać mogą tylko odpo- 
wiedzialne czynniki, i tylko one mają prawo 
ustalić nasze tarytoryum. 


Według doniesień Temps'a, prawo głosu 
przy cieszyńskim plebiszycia będą mieli tylko 
ci mieszkańcy, którzy mieszkaja tam i są 
przynaleźni od dnia przed 10 sierpnia 1914. 
Kierownictwo plebiscytu będzie powierzone 
czynnikom polskim i czeskim, 

N. W. Tagblatt donosi z Pragi: Dzien- 
nik Demokracya oświadcza, że rozstrzygnię- 
cie w kwesty: cieszyńskiej jest największą 
klęską Czech od czasu bitwy na Białej Górze. 

Z Pragi telegrafują; Delegacya czeska 
Slązka Cieszyńskiego wróciła z Paryża i 
wzięła udział w Radzie ministeryalnej, która 
odbyła się w piątek pod przewodnictwem 
prezydenta republiki, Major Spacek wygło 
sił referat o powrocie delegacyi z Paryża i 
o odwiedzinach u ministra Benesza, który 
przedłożonych argumentów użył do energi- 
cznej obrony pretensyj czeskich przed fo- 
rum konferencyi pokojowej. Del-gacya czeska 
wezwała Radę  ministeryalną, aby rząd 
Slązka Cieszyńskiego nie wydawał. Prezydent 
ministrów Tasar zapewnił, że ani naród, 
ani rząd czeski nie opuści obywateli Slązka 
Cieszyńskiego i oświadczył, że Niemey w 
obszarze Slązka Cieszyńskiego otrzymają jak 
najszersze swobody obywatelskie. Du tego 
oświadczenia przyłączył się Masaryk. 

Sobotnia Ostrauer Ztg., organ Niem- 
ców z Zagłębia ostrawsko-karwińskiego, zaj- 
muje się w artykule wstępnym kwestyą gto- 
sowania ludowego na Slązku Cirśzyńskim i 
ws'azuje na to, że 76 000 Niemców żyjących 
na obszarze Ślązka Cieszyńskiego odegra 
wybitną rolę przy głosowaniu. Artykuł po- 
wiada między innemi: w specyalnych wa- 
runkach osiedlenia na Slązku Cieszyńskim, 
ua którym od kilkuset lat żyją trzy narody 
w najściślejszych stosunkach, nie można mó- 
wić o jakimkolwiek narodowościowym stanie 
posiadania. Wśród takich warunków wy- 


Oma- 


jeszcze petentów, którzy dopraszali się o wy- 
stawienie obrazów (naturalnie jeszcze nie 
formistycznych |) w Salenie Sztuki we Lwo- 
wie a wtenczas komisya artystyczna, do któ- 
rej należałam, mimo najlepszych chęci przy- 
jąć tych marnot nie mogła, Dziś oni wła- 
Śnie są pionierami „nawej sztuki“! ze wzgardą 
odwracającyml się od tak zw. „oficyalnej 
sztuki“, która chlubę przyniosła artystyćznej 
kulturze. Polski. „Oficyalna* sztuka dla pra- 
wdziwego artysty nie istńieje! — Każdy 
wielki twórca idzie swemi drogami, „Wszę- 
dzie — jak ktoś się wyraził == wielki arty- 
sta słyszy ducha odpowiadającego jego du- 
chowi*, Aotym duchu nie może być mowy 
tam, gdzie panuje zimna spekulacya i przy- 
padkowość. 

Ma racyę p. Chwistek pisząc, że zasa- 
dnieze pojęcia o pięknie nie uległy zmia- 
nie — a jednak on i jego koledzy piękno 
to wypaczają, niszezą, bez logicznego wytłu- 
maczenia dlaczego to robią. Pociągają też 
za sobą całą falange nieuków, którym wystar- 
cza potwornie wyrysować twarz, dać jej 
siedm ust, sześć nosów, uszy pod brodą a 
oczy na gardle, zalać to sosem z jajecznicy, 
i szpinaku i nazwać n. p. „symfonią* — 
aby uchedzić już za artystów „nowej“ sztuki. 
Kiedyś w Akademii w Paryżu jeden z mə- 
ich kolegów urządził podobny kawał, posłał 
to pewnemu salonowi i tam ogłoszno rzecz 
za „niezwykłą“. Najlepsze, że potem pano- 
wie ztego salonu nie chcieli absolutnie wie- 
rzyć, że to był żart i Seryo wmawiali w nie- 
go, iż jest genialny w tym właśnie obranie, 
aż rozzłoszezony tem powiedział im kilka aia 
mliyeh epitetów. 


nik plebiseytu jest bardzo 
może przynieść niespodzianki, 

Piątkowe i sobotnie dzienniki czeskie 
zajmują się w obszernych artykułach roz- 
strrygnięciem ententy w sprawie Slązka 
Cieszyńskiego. 

Trybuna, organ zbliżony do prezydenta 
Masaryka, pisze : Najważniejszą kwestyą obe- 
enie jest dla nas zachowanie się Niemców 
przy plebiscycie. Niemcy muszą otrzymać 
wszólką gwarancyg, że w Czechach będzie 
się postypować wobec nich lojalnie, Wobec 
tego musimy wystosować poważne ostrżeże- 
nie pod adresem naszych nacyonalistów, 
zwłaszcza z pod znaku narodowych demo- 
krztów. Uezynili oni wszystko, aby Niemeów 
od nas odtrącić i wykopać między nami a 
Niemcami głęboką przepaść. Obecnie okazu- 
je się, jak bardzo potrzebnem jsst nam zau- 
fanie Niemców. O ile Niemcy na Slązku 
Cieszyńskim wypowiedzą się za przynałeżno- 
ścią do republiki czesko-słowackiej, to wy- 
wrze to niewątpliwie wielkie wrażenie mo- 
ralne na koalicyę. 

Podobnie doniosłem jest dla nas, aby 
i żydzi, których znaczny procent żyje na 
Slązku Cieszyńskim, oświadczyli się za przy- 
należnością do czesko-słowaekiej republiki. 
W tym wypadku narodowi demokraci starają 
się uczynić wszystko, aby żydów od nas od 
trącić. Należy wskazać choćby na to, że na- 
rodowy demokrata Hain zaproponował w 
Narodnich Listach zupełnie poważnie, aby 
Niemcom w Czechosłowacyi na przeciąg 3 lat 
odmówić wszelkich praw obywatelskich, Bez 
Slązka Cieszyńskiego nie podpiszemy pokoju, 
jak to jednomyślnie i stanowczo oświadczył 
cały nasz naród przez usta Zgromadzenia 
narodowego. Jeżeli oderwie się od rep bliki 
czesko-słowackiej kraj, który należał do nas 
przez przeciąg sześciuset lat, to stworzy się 
nową Alracyę i Lotaryngię. Naród czeski 
nie miałby potem świętszego zadania, jak 
dążyć do połączenia Slązka Cieszyńskiego z 
janymi czeskimi krajami. 

Narodni Listy pisz} o plebiscycie: Nie 
mamy powodu obawiać się, że głosowanie 
ludowe na Slązkn Cieszyńskim wypadnie 
przeciw nam, o ile oczywiście spełnione zo- 
staną wszystkie warunki, pod jakimi wola 
ludu będzie się mogła przejawić swobodnie, 
bez nacisku ze strony polskiej. Drugą ważną 
dla nas kwestyą jest, że koalicyjna komisya 
cieszyńska okazała tylo nieobjektywności, iż 
w czasie jej urzędowania sprawa Slązka Cio: 
szyńskiego wzięła inny obrót, aniżeli to na- 
kazywało prawo i sprawiedliwość. 

Venkov oświadcza, żs3 większą jeszcze 
niż plebiscyt na Slązku Cieszyńskim niespo- 
dziankę stanowi rozstrzygnięcie koalicyi co 
do plebiseytu na Spiża i Orawie, Zarówno 
czeski jak i niemiecki, a w części i polski 
lud nie chee słyszeć o przyłączeniu do 
Polski. 

Ostravski Dziennik pisze: Doniesienia 
o ostatecznem a cha w sprawie 
cieszyńskiej, aczkolwiek niezbyt radosne, nie 
powstrzymały górników czeskich od spełnia- 
nia dalszej spokojnej pracy W czeskich ko- 
palaiach Zagłębia  ostrawsko-karwińskiego 
pracuje się i panuje wszędzie całkowity 
spokój. 

Demokrace pisze: Przygotujmy żałobne 
chorągwie; w Paryżu losowano o Slązk Cie- 
szyński i rozstrzygnięto przeciwko nam, 

W głosach prasy czeskiej w sprawie 
cieszyńskiej nie brak także wyrzutów pod 


wąlpiiwy i 


Każdy eksperyment jest pożyteczny i 
może przynieść korzyść, nawet więc i to 
nieudolno - dziecinno - chorobliwe mamrotanie 
może sig na coś przydać. Tylko po co robić 
z tego „objawienie“, wsiadać na wielkiego 
konia, drapować się w tcgi augurów, kiedy 
zza krótkich majteczsk wygląda jeszeze chu- 
steczka ?!.. I poco rzucać się na wszystkich, 
którzy inaczej myślą. Wielki geniusz — to 
wielka skromność, jak ktoś powiedział; krzyk 
i hałaśliwe dopominanie się o uznanie, są 
dowodem albo niewiary w samego siebie, 
albo — chorobliwości. To co obwenie dają 
„formiści*, niczem nie uprawnia do głębszego 
zastanowienia się nad nimi, mimo jż w szere- 
gach swoich mają tak zdolnych niewątpliwie 
ludzi, jak Gotlieb, Witkiewicz, Niesiołowski 
lub Pronaszko, których znamy i cenimy z 
czasów, kiedy jeszeze „formistami* nie byli, 
Im też wierzyć się musi, że dążą do czegoś, 
ale reszta? ale ci wszyscy, którzy bez ża- 
dnego przygotowania, walają płótna pokra- 
cznemi niedołęstwami ?,,, 

Ja, choć również młody, wychowany 
w „zacofanej* szkole estetyki i historyi sztu- 
ki, kochający na równi Ingresa jak Ropsa, 
Matejkę jak Wyspiańskiego, nie mogę doj- 
rzeć wtem, ©0 widziałem na wystawie, pię- 
kna i tego aktu uwielbienia artysty dla tego 
piękna, „gdy — jak wyznaje Rodia — z po- 
śród przemijających linij umie wydobyć wie- 
kuisty typ istoty, gdy zdzje się rozróżniać w 
samem łonie boskości te nienaruszalne wzo- 
ry, według których ulep one jest wszelkie 
stworzenie“, 

Artur Schröder. 
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adresem eutenty. Prasa klerykalna czyni istniało Sekwestr polskich fiilji banku austro- 
pod adresem Awglii wyrzut, że z egoistycz- | węgierskiego został wkrótee w drodze przy- 
nych motywów usiłuje zniszczyć Rossyę, aby | jarnej zmieniony w umowę likwidacyjną. 
w tea sposób małym państwom słowiańskim į Dr. Twardowski stwierdza, że zachowanie 
uniemożliwić onarcie sie o poteżne państwo | się rządu anstryackiego wobee Polaków wy- 
rossyjsa'e. Z innej strony atakują polityke | wołało rozgoryczenie i niezadowolenie, 
Francuzów i osobę y. Clémenceau. Wkońcu stwierdza dr. Twardowski, że Rząd 
W piatek zebrała się czeska Rada mi- | polski od szeregu miesięcy stara się ułatwiać 
nistrów z przecodniczącymi wszystkich par- | wyjazd polskich obywateli z Wiednia, dwa 
tyj poligeznych z powodu rozstrzygnięcia ji razy w miesiącu odchodzą olbrzymie pociagi 
w kwestyt cieszyńskiej, Rząd został wezwa-|z obywatelami polskimi i z ich dobytkiem. 
ay do porzynieniz wszelkich zarządzeń, sbyj W ten sposób udało się przewieść z powro- 
pizy viobisuycie ludność mogła swobodniejtem do kraju miesięcznie po 6.000 ludzi, 
opow:zdziee sią za przynulsżnością do cze-| Na intenzsywniejszą akcyę przewozową nie 
sko-s40WsGZie] repubzkI, pozwala brak środków transportowych i 
Wydziz4 swzekużywny czeskiej partyi | węgla. . 
narodówo-ceimoRiutycznej oswiadczył po re- Dzienniki wiedeńskie zamieszczają u- 
furacie Sissa w sprawie Slązka Qieszyńskie- | rzędowy komunikat, z którego wynika, że 
go. że wydział egzekutiywny partyi obstaje | w miesiącu październiku b. r. dokonaną bg- 


nada! przę Bwijeńa postanowieniu, iż nikt] dzie generalne rewizya mieszkań wiedeńskich 


inny 


Gleszyńskim, oprócz czesko-słowackiej repu- f cieli rady robotniczej, 


buki. 


Wobec tego rozstrzygnięcie sprawy Slą- | obcy 


niema prawa decydowania o Slązku| przez 200 komisyj, przy udzisle przedstawi- 


Komisye te zbadają 
wszystkie mieszkania, aby stwierdzić, czy 
obywatele zastosowali się do nakazu 


zka Cieszyńskiego przez plabiscyt musi być | wyjazdu. 


stanowczo odrzicone. 

Z Warszawy donoszą: Delegat republiki 
czesko-słowackiej Radimsky przybył w pią- 
tek do Ministerstwa spraw zagranicznych i 
oświadczył podsekrersrzowi stanu p. Skrzyń- 
skiemu, 1ż wbrew oczekiwanej wkrótce decy- 
zyi konferencyi pskcjowej w sprawie Slązka 
Cieszyńskiego i wobec mogących z tego po- 
wodu wybuchnąć rozruchów rząd:praski 
pragnie uczynić wszystko, aby 
uniknąć rozlewu krwi. Rząd czeski 
oświadcza stamoweno, że dla rozwiązania 
sporu cieszyńskiego zdecydowany jest użyć 
spososów wyłącznie dyplomatycznych i w tym 
duchu wydane zostały zarządzenia. Podsekre- 
tarz sianu Skrzyński wyraził p. Radimsky'e- 
mu swoje żesiowoienie z tego oświadczenia i 
zapewnił go, żę Rząd polski ze swojej 
strony poczyni wszystko, celem 
utrzymania pokoju i użyje w tym 


D'Annunzio wziął Rjekę, 


Ż RBjeki donoszą: Zarząd miasta został 
w imieniu 1 przy pomocy władz oddany w 
ręce d' Annunzia. Przeprowadził on zamach 
w porozumieniu z rjeckim Consiglio Nazio- 
nale i komendantem legionu rjeekiego. D'An- 
nunzio przybył do pałacu gubernatorskiego 
i rozkazał gubernatorowi Pettaluga, aby mu 
oddał, władzę. Pettaluga został internowany 
w gmachu gubernatorskim. D Annunzio pro- 
klamował aneksyę Rjeki w imieniu Wźoch, 

Idea Nazionale ogłasza telegram D'An- 
nunzis z Wenecyi, zaczynający się od słów: 
„Kości padły. Gdy depeszę tę ogłosicie, Rje- 


celu środków analogicznych do|"s bedzie już obsadzona”, 


tych, jakie bedą zastosowaneprzeż Towarzystwa Giovane Italiano, Sursum 
pańsiwo czeskie. corda, Giovane Fiume wdrożyły „energiczną 

O naradach misistrów z przedstawicie- | akcyę, aby skłonie żołnierzy w Rjece do od- 
ismi stronnictwa Zgromaćzenia narodowego | mówienia posłuszeństwa i doprowadzić w ten 
cneszieco dososi Narodni Politika: W nara-| sposób do tego, aby pozostali w Rjece. Zwła- 
dach walęii udziat rownież sief sztabu ge- | szcza zdemobilizowani oficerowie pozostali w 
nersln go generał Peile oraz miaister spraw | Rjece i brali udział w akeyi D'Annunzia. 
zagranicznych dr. Stepanek, Po tej naradzie] Gdy w nocy z czwartku na piątek zdezerte- 
podkreślono, że delegacya czeska w Paryżujrowało z włoskich okrętów wojennych w 
przy jyśa zassuę plebiscytu na Slącku Cioszyń- | Rjece kilkuset marynarzy i nie dało się za 
sgia jako muiejsze złe, Że jednakże ze sta- | żadną cenę aakłonić „do powrotu na okręty, 
nowisku zopubiusi ezesko-słowaekiej płebi- | Pettaiwga ogłosił w piątek rano rozporządze- 
seyt «6 jess dzynszezałuy. Dzięsi temu sta- |hie zabraniające zgromadzeń ulicznych i wzy- 
nowisku delegacyi czeskiej uzyskali Czesi) wające do posłuszeństwa władzom wojsko- 
odroczenie ostatecznego rozstrzygnięcia. Obe- wym. Mimo tego zakazu, rjecki batalion 
cje jest rzeczą konieczną przygotować się| „Sursum corda“ wystąpił uzbrojony bronią, 
z cała energią do pieviscytu, a ewentualnie | dostarczoną przez Włochów. 
wprowadzić w życie za ządzenia na wypadek, Batalion ten po pochodzie przez miasto 

dyby bolucy usiłowali obsadzić te części fudał się przed gmach gubernatorski 1 skie- 
an Cieszyńskiego, które znajdują się pod § rował na gmach karabiny maszynowe auto- 
zarządem republiki czesko - słowackiej. Tylzo |] mohilu pancernego. Warta angielska oraz 
w tym wypadku istaieje możliwość zbrojnego | poszczególni żołuierze angielsey zostali przez 
kouflistu z Polską, o czem jeduax w Pra-| Włochów wyszydzeni i wygwizdani. Manife- 
dze mkt me mysli. Zajmowano się takżej stanu po obsadzeniu pałacu gubernatorskie- 
sprawą Niomców na obszarze Slązka Cie-|go przez Włochów proklamowsali aneksyę 
Szyńsziego, ktorzy będą się musieli opocie-g Rjeki przezWłochy. Poza nieznacznemi star- 
dzieć albo za Ozochami, albo za Polakam'.feiami, nie przyszło nigdzie do większych 
Narodni Poltiku zaprzecza również wiado-|zajść. Dziś zawinął do portu angielski krą- 
mości, jakoby w związku z rozstrzygnięciem fżownik „Cardiff* z 500 żołnierzami maltań- 
sprawy „Siązka Uieszyńskiego miał ustąpić f skımi. Policya sngielska jeszeze nie zaczęła 
gabinet czeski, funkcyonować. 

Voss. Ztg. podaje z Lugano: Wypadkiem 
dnia we Włoszech jest wiadomość, że D'An- 
nunzio na czele małej grupy grenadyerów i 
wojsk szturmowych zaopatrzonych w kara- 
biny maszynowe i automobił paneerny, w pią- 
tek po południu wkroczył do Rjeki i ogłosił 

N. fr. Fresse zamieszcza uwagi dr. Ju-|]aneksyę miasta. W izbie poselskiej włoskiej 
liucza Dau.duwskiego, pełnomocnika Polskiej] wiadomosć ta zrobiła ogromna wrażenie. 
Giwa Kowisyi Likwidacyjnej na temat Prezes ministrów Nitti otrzymawszy tę wia- 
regów wisceńskich. Wyraziwszy zapatrywa- domość, uderzył p.ęścią w stół i wydał na- 
nie, ie naks wyjazdu w tak wrótkim termi-]tychuniast polecenie ministrowi wojny, aby 
nie jesu cji surowy i niespułeczny, wyraża | Szybko stłumił ten akt niesubordynacji. Po- 
dr. Dwssdow'  edzisienie, że rząd austrya-|Sła socyalistycznego Morangori ego, który 
eki nie zsołak dotychczas majątkow obywa-| chciał w tej sprawie wnieść interpelacyę, 
tell Państwa Polskiego od sekwest.u, mimo f uprosił prezes ministrów Nitti, aby odroczył 
licznych urgensów ze strony Rządu Polskie- | wniesienie swej interpelacyi na 24 godzin. 
go i mimo wyraźnych postanowień traktatu Prezes ministrów dał wyraz swojemu 
pokojowego w Stu Germain (art. 266). Pola- | niezadowoleniu z otrzymanej wiadomości 
cy chcieli sprawę ię uregulować w drodzeĵo wypadkach w kjece w następujących sło- 
dobrowolnego porozumienia, muszą jednak | wach: „Włochy stoją w obliczu Katastrofy 
stwierdzić, że rokowania toczące się od kwie-] głodowej. Tego rodzaju zajścia mogą kata- 
taia dotąż nie wydały żadnych rezultatów, | strofę tę tylko przyspieszyć“. D'Annunzio 
trudno zaś żądać, aby obywatele polscy opu-Ę w ostatnich czasach we wszystkich większych 
szczali Wiedeń, pozostawiając tam swoje | miasiach włoskich agitował za marszem na 
oszczędności. Wiedeń uskarża się na wedo- | Rjekę, urządził on biuro werbunkowe i zbie- 
szateezny dowóz węgla, arównocześnie utrzy- | rał ochotników w miejscowości Ronchi 
muje w mocy zamknięcie depozytów polskich. |u ujścia Soczy. Ztamtąd ochotnicy ruszyli 
Powoływanie się na zajęcie własności austrys-| na Rjekę, Dotąd nie jest wyjaśnione, dla- 
ckiej w Zagłębiu Drohobyekiem jest nienza- | czego wojska na terenie wojennym nie były 
sadnione, gdyż zarządzenie to jako wprowa-| w możności zatrzymać pochodu ochotników. 
dzone przez władza wojskowe, było prowizo- | Zdaje się, że wojska regularne a zwłaszcza 
ryczne i później zostało 1stotuie złagodzone | grenadyerzy przyłączyli sig do ochotników. 
i zmienione w nadzór państwowy, przyczem | Dla Włoch ten zamach stanu jest wobec 
przyznano Austryi w porównaniu z Niemca- | odbywających się właśnie rosowań Tittonie- 
mi stanowisko uprzywilejowane. [go z Lloydem Georgem bardzo przykrym 

Późniejsze pozorne wprowadzenie po: | epizodem. Dlatego też urzędowe komunikaty 
nownego Sekwestru należy sprowadzić 60 | osłabiają znaczenie tego zajścia, zapewniająe, 
niejasnej stylizacyi. 4 że poczyniono energiczne zarządzenia, aby 

Z polskiej strony uczyniono wszystko, | ruch stłumiono i aby pociągnęło winnych 
aby usunąć niezadowolenie. gdyby taki do odpowiedzialności, 


Rugi wiedeńskie. 


Prasa franeuka omawia w tonie iro- 
nicznym marsz D'Annunzia na Rjekę, i nie 
przypisuje temu opizodowi żadnego znaczenia. 
Dzienniki ograniczają się przeważnie do za- 
rejestrowania wiadomości podanych przez 
prasę s»łoską i zaznaczają, że ma się tu do 
czynienia z osobistem wystąpieniem D' Aanun- 
zia, któremu to wystąpieniu prasa francuska 
odmawia wszelkiego znaczenia politycznego. 


Z Ameryki. 


Liberté donosi z Londynu: Republika- 
nie Stanów Zjednoczonych zgłosili kandyda- 
turę generała Leona Woodsa na prezydenta, 

N. Wr. Journal donosi z Hagi: Senat 
amerykański obradował nad przedłożeniem 
o sojuszu francusko-amerykańskim 1 doszedł 
do rezultatu, że sojusz ten nie narusza 1nie- 
resów Ameryki. Ponieważ opór republikanów 
skierowany był przeciwko temu sojuszowi, 
wnioskować należy z tego wotum senatu, że 
przeciwnicy Wilsona przy ostatecznem gło- 
sowaniu nad traktatem pekojowym cofną się 
z dotych:zasowego stanowiska. 

Tumes twierdzi, że większość poprawek 
wniesionych w senacie w sprawie traktatu 
pokojowego, została pod wpływem oświad- 
czenia Lansinga cofnięta. tylko senator 
Loodge obstawał przy swojej propozycji, 
która domaga się przyjęcia Niemiec do Zwią- 
zku narodów, tudzież zawarcia odrębnego 
pokoju Ameryki z Niemcami. 


Z Rady szkoinej krajowej, 


(Pożegnanie Prezydenta Zolla;.. 


W dniach od 9 do 12 b. m. edbyły 
Się posiedzenia sekcyjne 1 plenarne Rady 
szkolnej krajowej, na których powzięto sze- 
reg uchwał w bieżących sprawach szkolnych. 

Między innami uchwalono na posiedze- 
niu sekcyi L, aby na przyszłość wydać pro- 
wizoryczne zarządzenia co do urlopów 
dla nauczycieli szkół ludowych. 
analogicznie do rozporządzenia Ministerstwa 
Wyznan Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego z 28 maja 1919 l. 6268JII. w sprawie 
uriopów dla nauczycieli szkoł średnich. Szcze- 
gółowy okoluik w tej sprawie zostanie ogło- 
szony w najbliższym czasie, 

Z powodu wielkiego napływu podań 
emerytalnych nauczycieli szkół iudowych o 
reaktywowanie w służbie nchwalono 
w razie pourzeby dopuszezać ich z reguły do 
zajęcia w szkolnictwie za remuneracyą ró- 
wną najnizszej klasie poborów tymczasowych 
nauczycieli a reaktywować całkiem wyjąt- 
kowo. 

Na posiedzeniu sekcyi lI. dokonano 
między innemi szeregu nominacyj na po- 
sady nauczycieli szkoł srednich i zamiano- 
Wano przytem po raz pierwszy suplentsę w 
IL. polskiere gimnazyum w Stanisławowie, 
Uchwalono też zapropować Ministerstwu 
W, R. 10, P, kilka tern na posady dyre- 
ktorow szkół średnich i seminaryów nauczy- 
cielskich, tudzież podwyższenie dodatków 
funkcyjnych i relutów za mieszkanie dla dy- 
rekiorow, podwyższenie remuneracyj za nau- 
kę przedmiotów nadobowiązkowych i dla 
nauczycieli pomocniczych w Bzkołach śre- 
dnich, podwyższenie remuneracyj egzamino- 
nowanych zastępców Nauczycieli 1 asysten- 
tów tudzież remuneracyj na pomoce kaneela- 
ryjną i za stały nadzór nad filiami, 

Na posiedzeniu plenarnem w dniu 12 
b. m. uchwalone z powodu zmienionych od 
ubiegłego roku szkolnego stosunków poli- 
tycznych Stosować na razie w szkośach z jg- 
zykiem wykłzdowym ruskim analogicznie 
zmiany planu. 1 materyału nauko- 
wego, ogłoszone dla szkół polskich a wy- 
pracowanie szczegółowego projektu tych zmian 
powierzono osobnej komisyl. 

Dr. M. Janeili odczytał memoryał w 
sprawie nowego, proponowanego przezen 
typu szkoły średniej, nad którym 
przeprowadzono obszerną dyskusyę. 

Projekt tem będzie osobno ogłoszony 
drukiem. 

Na wniosek członka Rady szkolnej 
krajowej, red. Konopinskiego, uchwalono 
jako wniosek nagły zwrócić się do Mi- 
Nizterstwa W. R. i U. P. z przypomnieniem 
gwałtownej potrzeby uregulowania po- 
borow nauczycieli szkół Średnich, 
seminaryów nauczycielskich 1 szkół zawodo- 
wych i zrównania ich z normami, obowiązu- 
jącemi w Królestwie. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
prezydenc Zoll przemówił na poże- 
guano w następujące słowa: 

„Zamykam to posiedzenie, ostatnia pod 
mojem przewodnictwem ostatnio pod 
przewodnictwem prezydenta Rady szkolnej 
krajowe! — a może wogóle ostatnie, Dlate- 
go pozwólcie Panowie, że dzisiejsze obrady 
zakonczę kilku słowami pożegnania, 


Objąłem wiceprezydanturę Rady szkol- 
nej krajowej lat temu przeszło irzy pod 
przymusem moralnym, hy ratować zagrożony 
posterunek narodowy. Ohjąłem ster tej nawy 
w czasie nadzwyczaj trudnym, edy szalsna bn- 
rzs światowa nietylko. nie słabła, sle jeszcze 
ciągle rosła. Rosły też i inne plagi. Wzma- 
gały się na naszym statku głód i różne: 
braki, przerzedzały szeregi czeiadzi okręto- 
wej, a nie było ich kim zastąpić, w karaniu 
odzywały sią złowrogie skrzypienie i trzaski, 
a noc, zdawało się, nadczadzisa coraz ciem- 
niejsza. Sterować trzańs było bardzo ostro- 
żnia i wymijać niebezpisczeńsiwa. Przed 
naszą Magistraturą powstały nowe zadanis, 
nieść pomocę pragnącym i łaknącyrm, chro- 
nić i ratować co sią dəfo nauczycielstwo i 
szkołę, a czynić zabiegi częstokroć u takich, 
którzy wcale nam nie sp'zyjali, Przy tem 
wszystkiem wypadki polityczne stawiaty mnie 
jako Polaka w sytuacyi niejednosretnie tak 
trudnej, że dynmsyę byłbym uwsżał za pra- 
wdziwe wybawienie, a jednak posterunku 
narodowego nie wolno mi było opuscic. 

Nareszcie z końcem psździernika roku 
zeszłego zaświtała jutrzenka swobody, a za 
nią z pośród chmur wyłoniła się wolności 
wschodzące słońce. Lecz równocześnie z 
brzaskiem szaleć zaczęła curza inna, z no- 
wą siłą, z wichrami od wschodu, = 

W dniu swokody odsłoniły mi się je- 
dnak jako sternikowi nowe, wielkie roziegłe 
horyzonty i zaróciłern Ster StAŁOWEZO bau, 
gdzie w oddali dostrzegłem cudną przystań, 
zbawienie, szczęście Ojczyzny na przepacze- 
niu, sprawiedliwości i miłości oparte. Inni 
jednak, którzy na pomoście sternika nie sta- 
l i przystani tej nie dyjrzeli, zaczęli sze- 
mrać, pytać, dlaczego sternik tak kieruje, nie 
wierzyli i nie ufali mu. 

Spotykałem się z coraz silniejszą opo- 
zycyą. Znaczny odłam prasy zuatakował me 
zamysły, nauczycielstwo w stowarzyszeniach 
zrzeszone, zaczęło się zwracać przeciw mnie 
i Radzie szkolnej krajowej, Ministerstwo mil- 
czało, posłowie z Galicyi wschodniej zażądali, 
bym się wobec mech usprawiedliwił — wresz- 
cie i w Radzie szkolnej krajowej odezwały 
się głosy, z których przebijał się brak peł- 
nego zaufania, 

Wytrwanie jednak na posterunku nie 
było już więcej, jak za czasów austryackich 
obowiązkiem narodowym -- ustąpić mogłem — 
i dlatego wysnułem konsekwencyę z osta- 
tnich faktów 1 podałem się do dymisyi, któ- 
tą p. Minister przyjął, Za dni kilka oddam 
ster tej nawy innemu sternikowi, 

Ustępuję zatem — ale ustępuję z silną 
wiarą, że kierunek, który ws«azywałem, 
jest dobry 1 właściwy, że w num jest po- 
stęp, w nim ludzkość, w nim dobro Rzeczy- 
pospolitej, 

Mam też i niejeden powód do zado- 
wolenia, a nawet do radości: Oto Rząd 
polski zasadniczo kierunek mej polityxi 
szkolnej obecnie pochwała 1 zmieniać go nie 
zamierza, Myśl pojednania i zgody między 
dwoma narodami, ktore jeszcze niedawno 
bratnią krew wzajemnie przelewały, corsz 
więcej zyskuje zwolenników — ta myśl ugo- 
dowa, stóra była hasłem mego zadania i 
której stosowaniem, jak sądzę, siużyłem naj- 
lepiej swej Ojczyźnie. — Uleszę się także, 
że od czasu, odząd burza wojenna oddaliła 
się od Lwowa na dalekie fronty, a Rada 
szkolna krajowa od kilku miesięcy podjąć 
mogła wreszcie normalne swe funkcye, pra- 
cuje się tutaj z niezwykłą energią i ochotą, 
Zmniejszają się nagromadzone z lat kilku 
wojennych zaległosci, dziennik urzędowy 
przynosi zmiany niezbędve w piznach 1 pros 
gramach naukowych, wprowadza się nowe 
Książki dla szkół ludowych, reforma szkół 
średnich zajmuje znaczą część pos:edzeń, 
wydaje się zarządzenia na C245 przejściowy 
itd, 1d, — a praca ta mimo braku sił do- 
sialiecznych postępuje juź w wielu działach 
szybko, jakby wszyscy czu, Że za Rządów 
Rzeczypospolitej należy rychło odrobić to, 
Co Wojna I dawne stosunki pohtyczne wy- 
rządziły szkód w szkole i w administracyi 
szkolnej, Wreszcie cieszy mnie osobiscie i 
to, że powracam do zawodu, do którego je- 
stem przygotowany pracą lat przeszło trzy- 
dziestu, który daje tyle zadowolenia, a ao 
którego powrót, kto wie, czy byłby jeszcze 
kiedys możliwy. 

Krzepię się także nadzieją, że i ci, cu 
mnie niedawno zwalczali, może wkrótce 
nabiorą innych sądów o działalności Rady 
szkolnej krajowej 1jej prezydenta, gdy przes 
czytają sprawozdanie z trzech lat ostatnich, 
ten przegląd pracy dokonanej wśród ciorxi 
1 koiców — ten rzut oka na historyę „siacyi 
ratunkowej" — jak ktoś nazwał Radę szkolną 
krajową w czasie wojny — której nie dostar- 
czono jednak ani obsługi, ani lekarstw, ani 
narzędzi 1 opatrunków, a która mimo to nie” 
Jedno zdziałata, 

Ale z temi myślami i uccucismi wiaty, 
radości 1 nadziei łączą się w dziwne akordy 
także 1 inne jeszcze: Szczery Smutek 1 żal, 
Wszak opuszczam pracę, do której mimo 
trudów, znojów i przykrości przylguąłem — 
opuszczam  Instytucyę oświatową, z któr% 
przeżyłem wielkie historyczne chwile —: 
opuszazam tukich Kolegow 1 Wspóspravown, 


ż 


ków, których cenio wysoko, z którymi myślę | nieyi, który pociągnął za sobą duże ofiary | 
podobnie i zaprzyjaźniłom się szczerze. Was:| w ludziach i materyale. Dziś vrząd stacyjny 


tę pracę, tę Instytucyę ze wszystkiemi jej 
rozgałęzieniami i tych Współpracos ników 
żegnam z szczerym żalem... 

Wreszcie jedno jeszcze uczucie silniej 
w tej chwili pożegnania występuje: „Oto 
pragnienie i gorące życzenie, aby 
naszą szkolną administracyg i naszą szkołą 
kierowano jak najlepiej, aby one kładły 
podstawy do moralnie i fizycznie zdrowego 
wychowania młodzieży, by z naszej szkoły 
wychodziły wielkie serca i wielkie duchy na 
upodobanie Bogu, na korzyść ludzkości 1 dla 
dobra naszej Ojczyzny! 

To życzenie niech będzie w tej Radzie 
szkolnej krajowej, której miałem zaszczyt 
przewodniczyć, osiatnim wyrazem mych trwa- 
łych uczuć! 

Po przemówieniu prezydenta, które 
przyjęto gorącem aplauzem zabrał głos imie- 
niem autonomicznych członków Rady szkol- 
nej krajowej br. Leon Piniński, podkreśla- 
jąc na wstępie wielki i szczery żal, jakim 
przejęci są wszyscy członkowie Rady szkol- 
nej krajowej z powodu ustąpienia czeigodne- 
go swego prezydenta, Mowea uprzytomnił 
zebranym wyjątkowo trudne warunki. wśród 
których prezydent Zoll objął nawę szkolni- 
ctwa galicyjskiego, — nadmienił o poświę- 
ceniu, z jakiem rzucił swą ukochaną kate- 
drę, aby poświęcić sig praey nad dobrem 
narodowego szkolnictwa. W pracy tej, uwień- 
ezonej wieloma sukcesami, napotykał prezy 
dent Zoll na mnóstwo cierni, wytrwał w niej 
jednak przez długi czas, mimo że doznawał 
przykrych ataków ze strony ludzi o odmien- 
nych poglądach politycznych. Szezere i po- 
wszechne uznanie należy się prezydentowi 
Zollowi, który sam posiadzjąc wysoką kul- 
turę i wykształcenie, utrzymywał na wyso- 
kiej wyżynie pojęcie o znaezeniu wychowa- 
nia publicznego. Rada szkolna krajowa re- 
prezentowała pod rządami prezydenta Zolla 
wysoką powagę w społeczeństwie, 

Taką winna mieć ona i w przyszłości. 
Mowcea podkreślił wreszcie wdzięczność, jaką 
dla ustępującego prezydenta żywić winno 
społeczeństwo za wielkie i zacne seree, któ- 
re okazywał całemu nauczycielstwu, z którem 
razem cierpiał i kolał, gdy ono doznawało 
cierpień i bolów. 

Zapewnieniem szczerej przyjaźni dla 
ustępującego prezydenta zakończył mowea 
swe przemówienie, przyjęte również okla- 
skami. 

Następnie krajowy inspektor szkół, 
radca Mieczysław Żaleski, pożegnał ustępu- 
jącego prezydenta imieniem wszystkich funk- 
eyonaryuszy Rady szkolnej krajowej. 

Mowca przedstawił pamiętny 
działalności prezydenta Zolla, jego 
i wszechstronną pracę i jego zasługi 
szkolnictwa i nauczycielstwa, 

Wyznając zasady najdalej idącej tole- 
raneyi, zupełnej bezstronności i bezwzględnej 
sprawiedliwości, głosił je nietylko słowem, 
lecz stwierdzał czynem, bronił ich konse- 
kwentnie i pozostał im stale wierny. 

Nie okazywał upodobania lub. uprze- 
dzenia do pewnego rodzaju szkoły, lecz ro- 
zumiał i trafnie oceniał znaczenie, wartość 
i potrzebę szkół wszelkiej kategoryi, to też 
równie życzliwą opieką otaczał szkoły ludo- 
we, jak Średnie i zawodowe, 

Wielką zasługę ustępującego prezyden- 
ta jest to, że całą uwagę i pracę Rady szkol- 
nej zwrócił w kierunku wychowania i nauki, 
akcentując z naciskiem, że działalność na- 
ukowa 1 wychowawcza jest i powinna być 
głównem zadaniem każdej władzy szkolnej. 

W dalszym ciągu podniósł mowca 
uprzejmość, serdeczność i szczerą otwartość 
prezydenta w stosunkach służbowych wobec 
całogo nauczycielstwa, jego zabiegi o wy- 
znaczenie właściwej roli administracyi tudzież 
o podniesienie znaczenia stanowiska i dzia- 
łalności inspektorów szkolnych. 

Całem swojem postępowaniem zjednał 
sobie prezydent Zoll serca wszystkich. 

Życząc, aby dalsza praca naukowa, 
którą na nowo podejmuje, przyniosła ehlubę 
polskiej nauce i wyszła na pożytek Ojczyzny, 
zakończył przemówienie swoje stwierdzeniem, 
że działalność prezydenta Zolla zapisze i oce- 
ni historya, nie chwila i prądy obecne. 

O wyrok historyi zaś ustępujący prezy- 
dent może być zupełnie spokojny 


okres 
usilng 
dla 


Wycieczka prasy, 


(Telefonem od naszego specyalnego sprawo- 
edawcy), 


Stanisławów, 18 września 1914, 


Dziennikarze po wyjeździe ze Stanisła- 
wowa, gdzie spotkało ich bardzo owacyjne 
przyjęcie ze strony przedstawieieli ludności 
i władz, rankiem 13 b. m, w sobotę zdążali 
w jedną z prześliczayeh stron Jaremcza i 
Worochty. Po drodze w Chryplinie widać, nie 
tak łatwe do usunięcia ślady wybuchu amu- 


, 


i mieszkania kolejarzy mieszczą się w wago- 
nach, oczekując lepszych czasów, odbudowy 
dworca, zadowalająe się na razie tem, co losy 
dały. 


W Nadwórnie 


oczekiwało dziennikarzy grono osób ze sta- 
rostą Golińskim, który wziął udział w dalszej 
jeżdze w obrębie swego powiatu. Jedziemy 
co chwiła przez mosty i wiadukty, każdy o 
swojej specyalnej bistoryi i wojennych przej 
ściach, Od r. 1914 wybuchu wielkiej wojny, 
tu każdy objekt kolejowy nosi ślady ciężkich 
przejść, a ostatnio zawierucha wojenna ruska 
pozostawiła też nie mniejsze ślady, jak te, 
które się widzi na wschód od Lwowa. 
Mijamy kilka stacyj i dojeżdżamy do 


Delatyna. 


Jest on zniszczony zupełnie, saliny 
spalone, zakład kąpielowy w gruzach. Już 
dojeżdżając do stacyi z okien wagonu widać 
dokładnie zniszczenia; z osady tej, położonej 
tak cudnie, pozostały nagie sterczące komi- 
ny. Przejeżdżających dziennikarzy polskich. 
ua wiadomość o zbliżającym się pociągu, 
garstka mieszkańców, co tu szczęśliwie prze- 
trwali inwazyę ruską, postanowiła powitać, 
Na dworcu więć zjawiło się kilkanaście pań 
i panien, a każdy z dziennikarzy dostał pię- | 
kny bukiet kwiatów, Wywiązała się ożywiona 
rozmowa, w której mieszkańcy podnosili to. | 
co ich boli, dzienn karze zaś podzielali się | 
wiadomościami z Polski, bo do tej połaci; 
kraju rzadko kiedy docierają gazety i lnfor- 
macye. 

Dziennikarze szybko czynią notatki, czas ' 
jechać dalej. 

U stóp wału kolejowego pieni się Prut, 
gdy pociąg zwalnia biegu. słychać szum wo- 
dospadów, porozrzucanych tu i ówdzie po 
spadzistem łożysku rzeki, 


Jaremcze. 


Przy wjeździe na tę stacyę, ciśnie się 
dużo wspomnień z czasów przedwojennych, 
kiedyto Jaremcze było: wielkiem miejscem 
klimatycznem. Każdy pociąg przywoził wów- 
czas naszych letników, a tłumy osób uważały 
sobie za punkt honoru być przy każdym no- 
wym napływie wycieczkoweów i letników, 
Jakaż teraz różnica! Pociąg nasz wjeżdża 
przed zburzony dworzec kilka zaledwie osób 
wychodzi na spotkanie. Nie dziw, bo w Ja- 
remczu ostały się i to cudem prawie tylko 
pięć will, inne w czasie odwrotu ruskiego 
poszły z dymem. Ruiny porosły burzapami, 
gościniee zazielenił się trawą, bo mało kto 
na nim jeździ. Taka tu bezgraniczna pustka, 
taka cisza, że tylko zdala słychać szum Pru- 
tu i dalekie bieie o Żelazo młotów, przy ro- 
botach około wykończenia mostu, Idziemy, 
hy go oglądnąć, a nasz przewodnik nadradea 
Flech i inż. Dziekański udzielają fachowych 
wyjaśnień. I znów po krótkim postoju rusza- 
my dalej, 


W Mikuliczynie 


na spotkanie przedstawicieli prasy wychodzą 
delegaci miejscowej ludności inż. Jaworski i 
Paweł Mikos, komisarz rz. gminy i z całą 
gotowością na pytania udzielają wyjaśnień 
co do stosunków miejscowych. 

Po krótkim postoju odbywa się jazda 
dalej przez 


Worochtę do Woronianki 


to jest do punktu, gdzie naznaczona jest gra- 
nica Rumuńska. Około godziny spędzzamy 
tu na zwiedzaniu objektów kolejowych i czę- 
ści tunelu, który łączy z demarkacyjną linią 
rumuńską, 

Odjazd z Worochty następuje około go- 
dziny 3 p południu, a przyjazd z powrotem 
do Stanisławowa po godz, 7 wieczorem, 

Na dworcu w Stanisławowie powitał | 
przybyłych zastępca dyrektora kolei p. Waw- | 
rzeszkiewicz i zaprosił dziennikarzy do obej- | 
rżenia gmachu dyrekcyi kolejowej. 

O godz. 8:80 odjechał specyalny pociąg 
przez Lwów do Bełzca, gdzle nastąpi w nie- 
dzielę rano dalsze zwiedzanie objektów kole- 
jowych w okręgu dyrekcyi radomskiej. 

Przyjazd do Lublina spodziewany jest 


i 


„w niedzielę po południu. 


St. Zachariasiewicz, 


O kościól w Nisku. 


Do niezliczonych szkód, jakie przynio- 
sła ze sobą wojna, jedną z najdotkliwszych 
tragedyj dla ogółu mieszkańców danej oko- 
liey jest zburzenie kościoła pociskami ar- 
matnimi, W tem smutnem położeniu są mie- 
szkańcy miasta Niska. Lud biedny osiadły 
na piaskach i sam wojną bardzo zniszezony, 
nie jest w mocy o własnych siłach dźwignąć | 
i odbudować to, co zniszezyła wojna, 


działu drzewa Maślanka, zastępca dyrektora 
Okręgowego Urzędu Zdrowia dr. Udziela i 
prakt. Balcer. Omawiano sprawę uruchomie- 
nia gospodarstw i odbudowy domostw, tu- 
dzież aktualne sprawy administracyi krajo- 
wej. 

— JE. ks. Arcybiskup Bilczewski 
a. na ofiary na Górnym Slązku 2000 
oron. 


Od roku 1915 sterczą w Nisku ruiny 
pięknej przedtem świątyni Bożej i niema 
sposobu, by ją własnymi funduszami odre- 
staurować. To też — nie bez wahania — 
wyciągamy ręce do miłości braterskiej i ofiar- 
ności Rodaków. Pomóżcie nam Jeśli hasło 
„Ratujmy dzieci“ nie ma być tylko ezczym, 
materyslnym spełem do cfisrności ogółu, 
należy besło to zastosować przedewszystkiem 
tam, gdzie wojna zburzyła Dom Boży. Nie 
tylko bowiem darami amerykańskimi i po- 
prawą stosunków bygienicznych powinniśmy 
ratować dorastającą młodzież. Należy dostar- 
czyć jej także strawy moralnej. 

Rozpoczęliśmy już restauracyę kościoła 
i na ten cel przy pewnym wysiłku zebrali- 
śmy między sobą około 200 000 kor. Potrze- 
ba jeszeze około 500.000 kor. a na to nas 
już nie stać. 

Na inną pomoc, oprócz na, własne siły 
i na ofiarność zaenych i rozumnych Roda- 
ków, liczyć w tej chwili nie możemy. Ojezy- 
zna wielka i bogata, lecz Rząd polski po- 
mocy na razio w dzisiejszych stosunkach 
nam nie udzieli. A trudno czekać dłużej. 
Czas najwyższy, by umieszezony w budynku 
tamtejszego „Sokoła* kątem Chrystus Pan, 
znalazł Swe właściwe mieszkanie w odno- 
wionej świątyni. Liczymy, że odezw niniej- 
szy. Oczekujemy zatem rychłej i obfitej po- 
mocy od wszystkich tych, którzy doniosłość 
tej sprawy należycie oceniają. Pomoc pie- 
niężną prosimy nadesłać pod adresem: sta- 
rostwo w Nisku. 

Każdy datek będzie urzędownia xareje- 
strowany i obrócony wyłącznie na cel bu- 
dowy kościoła. 


— Rada gminna w Kozłowie na po- 
siedzeniu swem, odbytem dnia 8 września 
1919 nadała tamtejszemu ks. kanonikowi Ma- 
ryanowi Szamocie w uznaniu jego zasług pu- 
blicznych, honorowe obywatelstwo miasta 
Kozłowa, 


— Z magistratu. Z dniem 15 b. m. 
wydzielam Urząd najmu z departamentu I. 
i przydzielam go do departamentu VI. magi- 
stratu (plac Halicki 10), dokąd też należy 
się zwracać we wszelkich sprawach dctyczą- 
cych tegoż urzędu. Neumann w. r. 


— (mre) Ożywiły się ulice naszego 
miasta. Dzisiaj przed godziną 9 rano tysią- 
ce młodzieży obojga płci dążyły do szkół, 
wesołe i roześmiane, opalone, z rumieńcami 
na twarzyczkach, pokrzepione na wywcza- 
sach wakacyjnych, w koloniach i półko- 
loniach. 

Otwarły się szeroko na ich przyjęcie 
gościnne wrota odczyszezonych i odnowio- 
nych budynków szkolnych, gdzie grona nau- 
czycielskie pod kierunkiem dyrektorów za- 
kladów przygotowały się na nową kampa- 
nię, tak ważną i znaczącą wobec przymuso- 
wego bezrobocia ubiegłego roku szkolnego... 

Rok szkolny rozpoczęty, a towarzyszą 
mu życzenia całego społeczeństwa, by przy- 
niósł on jak największe korzyści licznym za- 
stępom przyszłych obywateli Państwa Pol- 
skiego. 

Dziatwa wypoczęta, z zapałem przystą- 
pi do nauk, odwdzięczając się' w ten sposób 
za wszystkie dobrodziejstwa, które dla niej 
zdziałano, 


— Pojednanie Stolicy Apostolskiej 
z włoskim rządem. N. W. Journal donosi 
z Lugano: W kołach rzymskich twierdzą, że 
między Włochami a Stolicą Apostolską na- 
stąpiło pojednanie, W rokowaniach między 
prezesem ministrów Tittonim a ks. Głaspa- 
rym ustalono główne punkty porozumienia: 
Rząd włoski uzna snwerenność Papieża, a 
natomiast Papież zrzeknie się obszarów da- 
|wnego państwa kościelnego, 


Za ściśłejszy Komitet budowy: 

Jan Dauksza w. r. 
starosta w Nisku, 

Ks. Gerard Kielar w, r. 

Esspozyt w Nisku, 

Michał Gottwald w. r. 
Pełnomocnik dóbr w Niskv. 
Jan Magenhćimer w. r. 

Burmistrz w Nisku. 


* 


KRONIKA. 


Lwów, 15 września 1919 
— Po zamachu czeskim. Prager Tag- 


blatt podaje, że arcyks. Fryderyk i ks, Zden- 
ko Lobkovitz zostali uwolnieni. Także i inni 
aresztowani — z wyjątkiem kierownika dru- 
karni Bonifacego — mają być uwolnieni. 


— Kurs korony. N. Fr. Presse do- 
nosi pod datą 12 września, że kurs korony 
obniżył się znowu z 9 na 850 et. Czesko- 
słowacka korona notowaną była bez zmiany, 
t. jj 15, marki niemieckie podniosły się 
z 21 na 22, 


— Sprowadzenie wód Loary do Pa- 
ryża. Rada munieypalna zajmuje się proje- 
ktem doprowadzenia do Paryża wód Loary, 
które byłyby odprowadzone z miejsc między 
Newers i Gyen. W razie urzeczywistnienia 
tego projektu uzyskanoby 1 200.000 m. kub. 
wody dziennie, zatem zapas taki, któryby 
mógł obsłużyć obficie nietylko Paryż, ale 
całą jedo okolicę. 


Kalendara. 

Wtorek: 16 września, 

Rzym. kat.: Ludmiły, 

Gr kat.: Antyma. 

Słowiańsk: : Sędzisława. 

Wschód słońca © godzinie 5 min. 39 
zzchód o godz. 6 min. 14 wieczorem, 
Temperstura o godzinie 12 w południe 
+ 28 Cel. 


TANO, 


— Naczelnik Państwa wyjechał w 
piątek na front wschodni. W podróży 
zatrzyma się Naczelnik w Suwałkach i w 
Wilnie, 


— Nowy podsekretarz stanu. Naczel- 
nik Państwa postanowieniem z dnia 1 b. m, 
zamianował inż. Henryka Dudka podsekre- 
tarzem stanu w Ministerstwie robót pu- 
blicznych, 

— Ministerstwo ochrony pracy i Opie- 
ki społecznej w Warszawie goriiwie przygo- 
towuje teren dla przeprowadzenia tyrh reform, 
które w przyszłości wykorzenić maią posiane 
przez wrogów chwasty. Sekcya IV. miano- 
wicie za impulsem swych kierowników, skrzę- 
tnie zbiera odpowiedni materyał, by zorga- 
nizować warstaty pracy dla nieletnich i umo- 
żliwić im zarobek nieprzekraczający ich sił 
fizycznych. 

Gdy staną sale zajęć, bursy, gdy rekre- 
atorya niedzielne przyciągną wałęsającą się 
drużynę rozrywką pouczającą, dziecko ulicy 
przestanie wchłaniać zarodki przedwczesnego 
zepsucia, którego tak smutnych cyfr dostar- 
cza statystyka przestępstw. Typ ulieznika 
miejskiego przejdzie do archiwów obciążają- 
cych tych, co mu wydarli możność oświaty 
i bytu normalnego. 

Zanim każda rodzina nauczy się ota- 
ezać je należytą opieką, dziecko polskie win- 
no przejść pod kierunek społeczny, by zro- 
zumieć obowiązki, których mu dotąd nikt 
nie wskazywał. 


— Sprawa węglowa. N. fr. Presse 
donosi z Morawskiej Ostrawy : Międzykoali- 
cyjna komisya węglowa ustaliła zasady we- 
dle których węgiel wydobyty z zagłębia 
ostrawsko -karwińskiego, górnośląskiego i 
dąbrowskiego, ma być rożdzielony między 
te kraje, które już w roku 1914 z tych re- 
wirów węgiel pobierały. 

Zasady te będą przedłożone rządowi 
ezesko słowackiemu, polskiemu i niemiec- 
kiemu do zaaprobowania względnie do wy- 
rażenia opinii. Przedstawiciele niemieccy nie 
wzięli udziału w tem posiedzeniu a nadto 
odmówili oni udziału w dalszych obradach 
komisyi. 


— Ucieczka więźnia. Ksenia Kowal, 
rodem z Małkowie, pow. Przemyśl, przez 
Sąd okręgowy w Przemyślu, badana i wyro- 
kiem I. instancyi z dnia 19 lutego 1919, 
Nr. 2089/19 za zbrodnię kradzieży na 13), 
lat ciężkiego więzienia zasądzona, umknęła 
o godzinie 7 wieczorem dnia 9 września br. 
z drogi, wracając z roboty polnej w Sokol- 
nikach. Opisanie osoby: wiek 21. stan wol- 
ny, religia gr. kat, wzrost 168, budowa 
ciała silna, twarz owalna, cera twarzy zdro- 
wa, włosy eiemnoblond, czoło wysokie, brwi 
ciemne, oczy piwne, nos proporcyonalny, 
usta szerokie, zęby zdrowe, broda owalna, 
mowa polska i ruska, 


— Wewnętrzne sprawy Małopolski. 
W sobotę odbyło się u Generalnego Delega- 
ta Rządu dr. Gałeckiego posiedzenie, trwa- 
jące z małą przerwą przez dzień cały. W po- 
siedzeniu wzięli udział posłowie sejmowi: 
Abrahamowicz, Adam, Baworowski, Dębski, 
Głąbiński, Kolischer, Osuchowski, Serwa- 
towski, Skarbek, Stesłowicz i Zamorski, oraz 
Wiceminister skarbu Byrka, wiceprezydent 
krajowego urzędu odbudowy Korasadowicz, 
radca Namiestnictwa Barański, inspektor po- 
mocy rolnej Janowski, prezes komisyi roz- ! 


— Konia karego z wozem, pocho- 
dzącego z kradzióży, zakwestyonowano wezo- 
raj na placu Bernardyńskim, woźnicy Moj- 
żeszowi Spielbergowi ze Zbaraża. Przy spro- 
wadzonym na policyę, znaleziono ruską kartę 
na konia, oraz portfel ze 188 kor. Wobee 


splątanych zeznań co do czasu kupna i miej- 
8ca nabycia konia i wozu, zamknięto go do 
aresztu, konia zaś z wozem oddano komisa- 
ryatowi dzielnicy II. do przechowania, 


— Kradzież w łaźni. P. E. Esteino- 
wi w czasie kąpieli skradziono w łaźni przy 
ul. Bożniczej portfel z 2.900 kor. 


— Dwóch szpiegów ukraińskich are- 
sztowała wczoraj żandarmerya w pociągach 
idących od linii frontu. Jeden odpowiednio 
ucharakterozowany, przebrany był za zakon- 
nicę, drugi zaś w mundur podporucznika wojsk 
polskich. 


— Oszustwo na wielką skalę. Wezo- 
raj wieczorem aresztowano niejakiego Erne- 
sta Millera, 1. 31, prawnika, rodem z Bły- 
szczywód, w pow. żółkiewskim. Aresztowany, 
syn właściciela folwarku w Błyszezywodach, 
bawiąc się wesoło we Lwowie, naciągał 
oficyalistów prywatnych na kaucye, składane 
celem objęcia posad w jego rzekomych do- 
brach. Ofiarą oszusta padli: p. Jan Pepło- 
wski, ekonom, dając mu a conto mającej 
być złożoną kaucyi 5.000 kor., kwotę 3.600 
kor. i p. Antoni Standt, leśniczy, składająe 
mu 3.600 kor. również na kaucyę 5000 kor. 
jako zadatek, po spisaniu z nim kontraktu 


służbowego w kaneelaryi adwokackiej dr. 
Gwozdeckiego. 
Przed objęciem obowiązków w Bły- 


szczywodach. polecił im Müller wyszukanie 
kupeów na 160 sągów drzewa, o których, 
nie przeczuwająe nie złego, postarali się ci 
oficyaliści w osobach kupców: Tomasza Zmija, 
Jana Jeża i Antoniego Lissona, dorożkarza, 
ktory również przystąpił do spółki. Spółka 
ta złożyła Mallerowi 11.000 kor. zadatku. 
Otrzymawszy pieniądze oficyalistów, rozesłał 
za końmi i fikcyjuymi interesami, kupcom 
zaś polecił udać się do Żółkwi, gdzie miał 
przybyć, sam zaś rzeczywiście poszedł hulać. 
Oficyaliści, po załatwieniu jego interesów, 
nie mogąc go nigdzie znaleść, udali się do 
Błyszczywód, gdzie dowiedzieli się smutnej 
prawdy, iż pryncypał ich nie jest właścicie- 
lem dóbr, tylko synem właściciela folwarku, 
utracyuszem, którego rodzice wydziedziczyli, 
polecając im wręcz kazać aresztować syna, 
za którego czyny nie odpowiadają. 

Po powrocie do Lwowa dzięki gorącz- 
kowym poszukiwaniom pięciu poszkodowa- 
nych, udało się wyśledzić i oddać w ręce 
policyi. Miller na inspekcyi odmówił zeznań, 
oświadczając iż złoży je w sądzie. Przy oso- 
bistej rewizyi znaleziono przy nim tylko 
1440 kor., banknot na 100 mk. i losy pol- 
skiej pożyczki wojennej. Wśród papierów 
kontrakt umowy zawartej z p. Witoldam 
Kamieńskim, rzędeą dóbr, za złożeniem kau- 
eyi 6.000 kor., bilet Leona Metha potwier- 
dzający odbiór kwoty 1.700 kor. na sprawę 
z Salomonem Klangiem, 5 czystych blankie- 
tów legitymacyi, wydanych przez zarząd 
gminy Kulparkowa, oraz przedartą przepust- 
kę na nazwisko Karola Róże, sierżanta od- 
działu automobilowego uprawniającą na 
podróż autem do Żółkwi. 

Schwytanego oddano wczoraj do are- 
sztów policyjnych. 


— Umysłowo chorą, Annę Sumara, 
lat 25, rodem z Wielkopola, błąkającą się 
po ul, Teatyńskiej, bez opieki i środków do 
życia, oddano wczoraj do aresztów polieyj- 
nych. celem odesłania jej do miejsca ro- 
dzinnego. 


— W tramwaju K—D, idącym z 


dworca, skradziono onegdaj z tylnej kieszeni. 


spodni p. Marcelemu Rychlińskiemu z Horo- 
Łany portfel z 5486 kor. 


Firma Juliusz Weiss, Gen. Przedsię- 
biorstwo Tow. Ake. Roessemann i Kühne- 
mann, we Lwowie subskrybowała w swojem 
imieniu K 30.000 Polskiej Pożyczki Państw., 
zaś w imieniu swojego Tow. K 250.000, 
razem K 280.000. Obie subskrypcye usku- 
teczniono w Banku Przemysłowym we Liwo- 
wie i Krakowie. 


Nowe klamry dla rusztowań budo- 
wlanych w ilości 5.000 kg. posiada do bez- 
zwłocznej dostawy firma Juliusz Weiss we 
Lwowie, Potockiego 26, 


LOKOMOBILĘ PAROWĄ Hofherra i 
Schranza, ok. 25/85 konną, zbudow. w r. 
1902, przewoźną, mało używaną, w bardzo 
dobrym stanie — posiada do bezwłocznej 
dostawy: Firma Juliusz Weiss, we Lwo- 
wie, ul. Potockiego 1. 26, 


SPORT. 


Zawody footbalowe odbyte wczoraj 
na boiskach T. Z. R. i Pogoni zgromadziły 
tysiące publiczności, która przy przecudnej 
pogodzie śledziła każdy najdrobniejszy szeze- 
gół pięknej gry naszych najlepszych drużyn 

wielkiem zajęciem. Zawody zasługują na 
Z 


obszerniejsze sprawozdanie, które odkładamy 
do jutra. 

Dziś podajemy wyniki. 

Wbrew oczekiwaniu lwowskich kół 
sportowych, zwyciężyły drużyny lwowskie 
w obu spotkaniach. 

„Czarni“ biją „Wisłę“ w stosunku 8:2 
(2:1), „Pogoń“ zwycięża swem błyskawicznem 
tempem gry najlepszą drużynę polską „Cra- 
covię* w stosunku 4:3 (4:0). (sm) 


Natalki Iieranko-dr (STYCZNA. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


Poniedziałek, 16 września, o godz. 7 
wieczorem „Ptasznik“, operetka w 3 aktach 
Zellera. 


Wiadomości teatralne. Na poniedzia- 
řek zapowiada repertuar operetkę Zellera 
„Ptasznik“, która cieszyła się zawsze wiel- 
kiem powodzeniem z powodu swej pięknej 
i obficie melodyjnymi pomysłami wyposażo 
nej muzyki. — Dzieło Zellera odznacza się 
nie przeciętną wartością kompozytorską i 
przewyższa wiele operetek najnowszych swo- 
ją wartością muzyczną. 


Obchód na Woli. 


W niedzielę, 7 b. m. od godz. 6 rano. tłumy 
ciągnęły poprzez szeroką i długą ulicę Wolską 
ku szańcom. gdzie przed 88 laty rozegrał się 
ostatni akt bohaterskiego porywu naroda ka 
wolności. 

Dziesiątki tysięcy ludności szły nie- 
przerwanym sznurem, zajmując miejsce na 
kilometrowej prawie przestrzeni od nowego 
kościoła na Woli ku starym murom kościółka, 


otoczonego wałami, na których padł jen. 
Józef Sowiński, ostatni bohaterski obrońca 
stoliey. 


Była w tej niedzielnej uroczystości na 
Woli przedziwna, mocna radość. Tryskała 
z oczu tych zastępów robotników i rzemieśl- 
ników, którzy nieśli mnóstwo sztandarów 
swych organizacyi, setek kobiet oraz dzie- 
weczek, które w bieli wyruszyły przy świę- 
tych obrazach i chorągwiach braetewnych i 
dzielnych oddziałów wszelkiej broni armii 
naszej, które w szyku wspaniałym  pośpie- 
szyły pokaźnie, aby hołd złożyć szlachetnemu 
wojownikowi. 

Szezególnem zrządzeniem, jednym z głó- 
wnych organizatorów uroczystości był pro- 
boszez wolski. ks. kan. Popławski, prawnuk 
fundatora kościółka, przy którym . rozegrała 
się tragedya oddania Woli, i — wnuk jen. 
Sowińskiego. Pradziad wniósł tę świątynię 
ku chwale Stwórcy, dziad w obronie tej 
placówki dał życie. wnukowi zaś dane było 
odprawiać msze święte w tej historycznej 
świątyni i przypomnieć żołnierzom, jakim to 
żołnierz polski być winien. 

Uroczystość rozpoczęto w nowym ko- 

św. Stanisława na Woli. Świątynię 
o godz. 9 rano zapełniono do ostatniego 
miejsca, Kiedy się ofiara święta wewnątrz 
odprawiała, pod murami świątyni o szlache- 
tnych, strzelistych wieżach, zbierał się pochód. 
Stanęły więc oddziały sokolskie, delegacye 
wszystkich oddziałów straży ogniowej ze 
swymi kapitanami i orkiestrą, cykliści w 
mundurach i na maszynach, cechy bodaj 
wszystkie, szkoły i ochrony wolskie, robo- 
tnicy z pod sztandaru O. Z. R., członkowie 
tow. „Rozwój“, grupy kupeów. 

Po Mszy św. wyruszył pochód barwny 
ku szańcom wolskim. Szedł przodem hono- 
rowy patrol konny, za nim setki dziewcząt 
i kobiet w bieli przy feretronach i chorą- 
gwiach, orkiestra pod wodzą p. Sielskiego, 
delegacya pracowników tramwayowych ze 
sztandarem i grupa sędziwych weteranów 
z r. 68, Za nimi oddziały wojska : szwoleże- 
rowie, baterye artyleryi, oddziały piechoty. 
Kilka orkiestr mnaprzemian grało pieśni 
nasze, 

Około godz. 11 przed poł. przez przy- 
brang w chorągiewki o barwach polskich 
aleję cmentarną do starego kościoła na Woli 
przeszło duchowieństwo i delegacye. Przybył 
ks. nuncyusz Ratti z ks. arcybiskupem Ry- 
szkiewiezem, liczni członkowie kapituły, za- 
stępey wodza naczelnego, jen. Jacyna i jen. 
Trzaska- Durski, komendant miasta pułk. 
Zawadzki, delegacya oficerów sztabowych, 
przedstawiciele Ministeryum spraw wojsko- 
wych, delegaci zarządu miasta Malinowski i 
J. Baliński oraz wielu delegatów różnych 
stowarzyszeń. 

Aktu rekoncylojacyi świątyni dopełnił 
ks. arcybiskup Ruszkiewiez. Mszę świętą 
odprawił ks. kan. H. Skimborowicz. Podezas 
ewangelii wojsko dsło trzykrotną salwę. 

Po nabożeństwie ks, Popławski wygło- 
sił piękne kazanie, Następnie ks. Skimboro- 


ściele 


5 
wiez zaintonował pieśń „Swięty Boże, Święty 
mocny“, podchwyecną przez eażbę wiernych. 

Z kolei pod proporeem narodowego 
Związku robotników, porucznik Tokarz, autor 
kilku cennych dzieł historycznych, opowie- 
dział z zapałem, co mianowicie działo się na 
szańcach stolicy przed 88 laty. Słuchano go 
z głębokiem wzruszeniem. 

Pod wrażeniem tej mowy nastąpił 
pochód powrotny. Wraeano w tym samym 
porządku. Nim pochód ruszył, jen. Trzaska- 
Durski podszedł do weteranów z r. 1863 
uścisnął im serdecznie ręce i oddał do roz- 
porządzenia swój samochód, 

Blizko dwie godziny kroczył pochód 
powrotny ku miastu. Grały orkiestry, rozle- 
gał się śpiew chóralny. Oddziały wojska, 
zgromadzone tłumy na chodnikach, witały 
serdecznie okrzykami. 


Telegramy P. A. T. 


Ważne zdobycze na polu przemysło. 
wem i bankowem. 


Warszawa. Galic. Bank przemysłowy 
sfinalizował w ostatnich dniach w Warsza- 
wie poważną transakcyę naftową. Założony 
przez ten Bank przed dwoma laty Związko- 
wy Zskład gazu ziemnego i gazoliny pod 
kierownictwem prezesa rady nadzorezej p. 
Zygmunta Lewakowskiego wykupił obecnie 
z rąk węgierskich przy pomocy Banku prze- 
mysłowego oraz właścicieli ziemskich wszy- 
stkie kopalnie nafty w Schodniey. obejmu- 
jące na terenie 2400 morgów 260 szybów, 
produkujących 1600 wagonów bardzo cennej 
ropy. Dzięki tej transskcyi stosunek polskie- 
go kapitału zaangażowanego w przemyśle na- 
ftowym do kapitałów zagranicznych znacz- 
nie się poprawił na' naszą korzyść. Nowe 
akeye, jakie Zwiąrkowy Zakład dla powię- 
większenia kapitału wypuścił, zakupili w 
dniach kilku polscy kapitaliści w zupełności. 


Warszawa. Dnia 13 b. m. odbyło się 
doroczne zgromadzenie akcyonaryuszy War- 
szawskiego Banku Przemysłowego, w którem 
to zgromadzeniu po raz pierwszy wzięli u- 
dział nowi: właściciele większości akcyj tego 
Banku, mianowicie reprezentanci Banku Prze- 
mysłowego galicyjskiego. Galicyjski Bank 
Przemysłowy wykupił niedawno wszystkie 
akcye będące dotychczas w posiadaniu Zi- 
wnostenskiej Banki i będzie dalej wspólnie 
z dotychezosowym zarządem prowadził War- 
szawski Bank Przem. przez który rozszerzy 
dotychczasowy swój zakres działania na 
caly obszar Państwa. 

Prezesem Banku został wybrany pono- 
wnie Czesław ks. Swiatopełk Mirski, wice- 
prezesami dr. Zygmunt Lewakowski ze Lwo- 
wa i Gustaw Geyer z Łodzi. W skład rady 
nadzorczej weszli: Stan. hr. Badeni, Fran- 
ciszek Brugger, Jan Dmochowski, Włady- 
sław Pfeifer, Wład, Jahl, Paweł Jarnuszkie- 
wiez, St. Surzycki, Jan Witkiewiez i Fr. 
hr. Zamoyski. Zarząd stauowią: Maryan Bi- 
liński, Fryderyk Jurjewicz, Józef Natanson, 
Władysław Nuszkiewiez i Maryan Szarski, 


Kijów w ręku Denikina. 


Warszawa. Wobec wiadomości, jakoby 
bolszewicy ponownie zajęli Kijów, należy za- 
znaczyć, że wedle nadeszłych tu wiadomości, 
pogłoski te są bezpodstawne. Armia Deniki- 
na nietylko utrzymała w swojem ręku Kijów, 
ale zajęła już linię Znamienka-Białacerkiew- 
Fastów. 


Dookoła pokoju. 


Warszawa. (Rad. z Paryża). Komisya 
pokojowa Senatu zajmowała się wozoraj spra- 
wą klauzul traktatu pokojowego z Niemesmi, 
dotyczących odszkodowań. Komisya zaapro- 
bowała jednomyślnie memoryał p. Bourgeois 
w sprawie traktatu sojuszniezego z Wielką 
Brytanią i Stanami Zjednoczonymi. 


Minister Wojciechowski w SosRówcu, 


Nosnowłee. Bawił tu Minister Wojcie- 
chowski celem zaznajomienia się z położe- 
niem uchodźców śląskich. 


Przedstawiciel czeski w Paryżu. 


Warszawa. (Radło z Lyonu). Po wy- 
jeździe z Paryża dr. Kramarza i Benesza bę- 
dzie przedstawicielem czeskim na konferen- 
cyi pokojowej w Paryżu p. Stefan Osuski, 
minister upełnomocniony republiki czesko- 
słowackiej w Londynie. 


Trzęsienie ziemi. 


Warszawa, (Radio z Lyonu). Z Madry- 
tu i Rzymu donoszą o trzęsieniach ziemi, 
Szezególnie nawiedziło trzęsienie ziemi Dolo- 


res, prowincyę Avicante i prowineyę Sienna, ! 


Komunikowanie się z Ukrainą. 


Warszawa. Wydział prasowy Polskie- 
go Tow. Czerwonego Krzyża donosi, ża ce- 
lem przesyłania korespondencyi prywatnej na 
terytoryum ukraińskie, wobec zupełnego 
braku wiadomości stamtąd, zarząd główny 
Pol. Tow. Czerw. Krzyża postanowił wysyłać 
systematycznie co pewien czas specyslnych 
delegatów zaopatrzonych w odpowiednie legi- 
tymacye do większych centrów naddnieprzań 
skiej Ukrainy. Pierwsza delegacya Towarzy- 
stwa wyjeżdza w bieżącym tygodniu do Ka- 
mieńca Podolskiego, Winnicy, Płoskirowa, 
Żytomierza, Berdyczowa, Mohylowa ¥odol- 
skiego, Uszycy, Humania, Lipowca i Staro- 
konstantynowa.  Korespondencyę przyjmuje 
zarząd za opłatą 5 mk. polskich od każdego 
listu, która to opłata wpłynie na opęqdzenie 
ogólnych potrzeb Towarzystwa. W misyi spe- 
cyslnej Pol. Tow. Czerwonego Krzyża wy- 
jeżdża na Podole (Kumieniec Płoskirów) p. 
Konstanty Biskupski. 


Zmiana gabinetu w Serbii. 


Lublana. Slovensky Narod donosi: Rząd 
belgradzki doszedł do przekonania, że nie 
może wziąć na siebie odpowiedzialności za 
podpisanie definitywnego traktatu pokojowe- 
go i przedłożył swą dymisyę. Decyzya ta 
spowodowana została przeświadczeniem, że 
wszystkie stronnictwa muszą wspólnie pono- 
sić odpowiedzialność za ten akt. 

Wiedeń. B. K. z Belgradu, na pod- 
stawie południowo -słowiańskiego biura pra- 
sowego: Przewodniczący Rady ministrów Dawi- 
dowiez wręczył regentowi dymisyę, która zo- 
stała przyjęta. 


Pogrom bolszewików. 


Wiedeń. (B. K. z Berlina) Morgenpost 
donosi z Bukaresztu: Rumuńskie sprawozda- 
nie wojskowe donosi o zdobyciu przez Ru- 
munów całego bolszewickiego frontu nad 
Dniestrem. Rumuni wzięli przytem 3000 jeń- 
eów i przekroczyli Dniestr pod Benderami. 


Węgiel. 


Poznań. (Radio z Nauen). Wydatność 
kopslń Górnego Słązka wynosiła w połowie 
sierpnia b.r. 81 000 tonno dziennie. Z powo- 
du strajku generalnego i powstania na Gór- 
nym Słązku, spadła do zera, Od daia 2 b. m. 
podniosła się wydatność węgla na 90000 
tonn tygodniowo. 
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Sekretaryacie Izby rękdzielniczej. 


O000000000000 00 


Z izby handlowej i przemysłowej. 


Po roeznej przerwie odbyło się w czwar- 
tek posiedzenie Izby. Wiceprezes Izby p. L. 
Baczewski zagaił zebranie składając hołd 
pamięci zmarłych członków, następnie za« 
wiadomił o złożonej ma jego ręce rezygnacyi 
p. Samuela Horowitza z godnoś'i prezydenta 
Izby przy równoczesnem pozostaniu na sta- 
nowisku członka lzby, wyrażając gorące u- 
znanie ustępującemu prazydentowi za jego 
owocną działalność na tem stanowisku i na- 
dzieję, iż długie lata służyć będzie Izbie 
swem doświadczeniem. W myśl wywodów 
p. wieeprez. Baczewskiego uda się imieniem 
Izby handl. i przem. daputacya do ustępują- 
cego prezydenta z podziękowaniem za do- 
tychczasową działalność i prośbą o radę na 
przyszłość, ; 

Przystąpiono do wyborów nowego pre- 
zydyum. Prezydentem Izby obrano dotych- 
czasowego wiceprezydenta p. Leopolda B a- 
czewskiego, wiceprezydentem p. Ludwika 
Winiarza, prowizorycznym przewodniczą- 
cym p. Maksymiliana Thoma, rewidentem 
p, Maurycego Rapaporta. 

Po wyborze członków do poszczególnych 
komisyi wydelegowano do Rady dla spraw 
żeglugi handlowej w Warszawie w myśl 
wniosku prezydyum (ref, wicesekr. Tenner) 
posła dr. Koliszera, dọ Rady komisyi taryf 
celnych dotychezasowych delegatów posła 
dr. Koliszera i wicesekr. Izby p. Tennera. 

P. Koliszer, dziękując za wybór do Ra- 
dy komisyi taryf eelnych, przedstawił tru- 
dności, na jakie Państwo Polskie napotyka 
przy rozwiązaniu problemu taryfowego. Na- 
leży usunąć dotychczasową anomalię gospo- 
darcza, polegającą na tem, że towar podlega 
bądź taryfie austr., bądź niemieckiej, bądź 
rosyjskiej, względnie taryfie Hindenburga i 


- 


okup. austr., zależnie od tego, przez którą 
komorę celną przechodzi. Tego zadania po- 
djął się rząd. 

Ustalenie taryfy celnej iest aktem, 
wkraczającym w głąb życia gospodarczego, 
wagi niezwykle doniosłej, aktem tem tru- 
dniejszym, iż musi z jednej strony uwzglę- 
dnić żądania konsumenta, by towar był jak 
najtańszy, z drugiej strony zapewnić gospo- 
darstwu marodowemu samodzielność drogą 
ochrony produkcyi rodzimej. Rząd w chwili 
dzisiejszej musi się ograniczyć do ułożenia 
taryfy prowizorycznej na czas aż do ustale- 
nia granic państwa. Rada komisyi taryf cel- 
nych, w której dotychczasowi delegaci Izby 
byli czynni, wybrała za podstawę tej taryfy 
taryfę rossyjską, starając się ją dostosować 
do warunków dzisiejszych. Przyjęcie tej ta- 
ryfy oznaczać będzie wprawdzie podwyższe- 
mie niejednokrotnie stawek celnych, jest to 
jednakowoż podyktowane względami na ko- 
nieczność ochrony przemysłu polskiego. Z dru- 
giej strony pamiętano o tem, by zapotrze- 
bowanie ludności, odnośnie do niezbędnych 
dla życia artykułów, nie uległo w skutek 
nowej taryfy utrudnieniom. Dążeniem dele- 
gatów Izby być musi by stan prowizoryczny 
trwał jak najkróciej i by jak najszybciej wy- 
tworzono w Polsce ostateczną taryfę cłową, 
któraby odpowiadała warunkom produkceyi 
w Polsce i umożliwiała rozwój życia gospo- 
darczego. 

Na wniosek radcy Frenkla z Przemy- 
šla zajęto się następnie sprawą likwidacyi 
Krajowego Urzędu Odbudowy. Oto — jak 
informował radca Frenkel — cofmięto obec- 
nie zarządzenie, iż S. III. Kraj. Urzędu od- 
budowy przydzieloną zostaje do Minister- 
stwa przemysłu i handlu, jako Oddział ma- 
łopolski wraz z całym aktywnym jej mają- 
tkiem, a natomiast włączono majątek S. III. 
do masy likwidacyjnej Kraj. Urzędu Odbu- 
dowy. Zarządzenie to komentuje r. Frenkel 
następująco: Krajowy Urząd Odbudowy, jako 
całość ma dziś pasywa wynoszące około 400 
milionów koron, jedynie b. Sekcya III Kraj 
Urzędu Odbudowy zdołała dzięki roztropnej 
gospodarce zachować w formie maszyn, na- 
rzędzi, surowców i t. p. majątek aktywny 
około 100 milionów koron. 

Włączenie tego majątku do masy likwi- 
dacyjnej Kraj. Urzędu Odbudowy byłoby dla 
naszych przemysłowców i rękodzielników o- 
gromną krzywdą, bo pozbawiłoby ich tego 
majątku, który dla nich był przeznaczony. 

Przyjęto następujący wniosek rad. Fren- 
kla: Izba uchwala użyć wszelkich wpływów, 
by majątek b. Sekcyi HI. Kraj. Urzędu Od- 
budowy, przeznaczony pierwotnie dla rato- 
wania krajowego przemysłu wyłącznie w tym 
celu użyty został. 

Ref. wieesekr. dr. Thon, przedstawia 
na podstawie ankiety i opinii Izby inżynier- 
skiej, jakoteż stowarzyszeń budowniczych 
w sprawie uprawnień w przemyśle budowla- 
nym następujące wnioski Prezydyum Izby: 

„Unormowanie uprawnień w przemyśle 
budowlanym winno nastąpić w ten sposób, 
iż prawo projektowania i kierownictwa bu- 
dową ma przysługiwać wyłącznie inżynierom 
i architektom; prawo zaś wykonywania bu- 
dowy wyłącznie majstrom ciesielskim, murar- 
skim i kamieniarskim. 

Udzielanie dalszych koncesyj na budo- 
wniczych, majstrów murarskich, ciesielskich 
pod lżejszymi warunkami powinno być za- 
stanowione. Ci jednak majstrowie, czy budo- 
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wnicżowie, którzy taką koncesyę pod lżejszy- | 


mi warunkami nabyli, mogą ją dalej wyko- 
Nywać. 

Wniosek ten przyjęto wraz z szeregiem 
życzeń zə sfęr przemysłowców budowlanych, 
dotyczących ujednostajnienia i uregulowania 
uprawnień przemysłu budowlanego w całej 
Polsea. 

Ref. wicesakr. dr. Thom wniósł imie- 
niem seksyi handlowej i przemysłowej z wnio- 
skiem następującym: 

„lzba oświadcza się za tem, by zapro- 
wadzono w Polsce spoczynek niedzielny na 
podstawie, która obowiązywała dotychczas 
w Austryi, jak niemniej za udzieleniem wo- 
jewództwa tego uprawnienia, które posiadały 
namiestaictwa, t.j. prawa do oznaczenia pe- 
wnej ilości godzin, w ezasie których pewne 
rodzaje handlu i przemysłu będą mogły mieć 
otwarte przedsiębiorstwa. Natomiast obie 
sekcya oświadczyły się przeciw przymusowe- 
mu zamykaniu sklepów w dni świąteczne. 

Następnie uchwaliła Izba na wniosek 
ref. dr. Thona zaopiniować przychylnie proś- 
bę Banku hipotecznego we Lwowie o pozwo- 
lenie ma otwarcie na Zmiesieniu pod Lwo- 
wem wolnego składu i domu składowego dla 
przedmiotów, podlegających opłacie cła. 
Otwarcie takiego domu przedstawiać będzie 
dla rozwoju handlowego miasta i wschodniej 
połaci kraju bardzo poważne znaczenie. 

Wreszcie przedstawił adjunkt koncept. 
p. Skowroński w bardzo wyczerpującym re- 
feracie dotychczasowe zabiegi Izby około zła- 
godzenia utrudnień obrotu handiowego we 
Lwowie. Referent wykazał osiągnięte przez 
Izbę bardzo poważne rezultaty, do których 
należy cofnięcie prawie wszystkich ograni- 
czeń handlu ze strony władz wojskowych, 
pomyślny stan sprawy, założenie Hkspozytu- 
ry Urzędu przywozu i wywozu we Lwowie 
przestrzegał jednakowoż przed lekceważeniem 
dalszego biegu rzeczy, przedłożył wreszcie 
odpowiednie jednogłośnie przyjęte rezolucye, 

Nad referatem p. 'Skowrońskiego wy- 
wiązała się poważna, rzeczowa dyskusya, w 
czasie której wszyscy podnieśli konieczność 
usunięcia utrudnień życia gospodarczego, mo- 
gących zaprowadzić kraj nad brzeg przepaści. 
Poruszono cały szereg utrudnień i niedoma- 
gań kolejowych, pocztowych, poczem prezy- 
dent Baczewski przyrzekłszy, iż Prezydyum 
Izby pbstąpi w myśl podniesionych w czasie 
dyskusyi życzeń, zamkaął posiedzenie, 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


O zajęciu na rzeez Skarbu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej (względnie nadzorze) 
nieruchomości, uprawnień 1 przedsiębiorstw 
górniezo-naftowych należących do właścicieli 
1 firm niemieckich, węgierskich i austrya- 
ckich. 

Po ustaleniu w drodze służbowej, „że 
zarządzenia Polskiej Komendy Naftowej o- 
kręgu Drohobyekiego, jako komendy główne- 
go zagłębia naftowego Polski, są obowiązu- 
jącemi odnośnie do wszystkich obszarów i 
objektów naftowych w Polsce, podaje się po- 
niżej ponownie do wiadomości powszechnej, 
że obowiązują i nadal zarządzenia powyższej 
komendy Z dnia 20 maja l, p. 1L iz 15 
lıpea 1919 l. p. 371, które uzupełnione obec- 


nie postanowieniami wykonawczemi i termi- 
nami doda'kowymi obejmują następujące po- 
stanowienia : 

$ 1. Odnośnie do własności prywatnej 
niemieckiej: Wszelką własność niemiecką 
zajmuje się na rzecz Skarbu Państwa Pol- 
skiego. celem zabezpieczenia się od czynów 
n'eprzyjscielskich i celem uzyskania zastawu 
na to, co sią Polakom należeć będzie od 
Niemiec za niezapłacone rekwizycye, za zni- 
szczenia miast i wiosek i za inne szkody. 
Pretensya prywatnych posiadaczy niemie- 
ckich będą mogły być tak załatwione przez 
Państwo Polskie, jak pretensye prywatne 
polskie przez Niemcy. 

$ 2. Odnośnie do własności prywatnej 
austryackiej i węgierskiej zostało zarządzo- 
nem, Że zajmuje się ją również na rzecz 
Skarbu Państwa Polskiego celem zabezpie- 
czenia interesów wojskowych i gospodarczych. 
Zwolniona z zajęcja będzie ona mogła być 
później, po ustaniu stanu wojennego i w ra- 
zie wyrównania przez rządy tych państw 
kwot należnych Polsce i Polakom. 

§ 3. W myśl ogłoszenia L, p. 371 z 15 
lipca 1919, własność austryacka na razie 
będzie poddaua jedynie nadzorowi, w grani- 
cach przewidzianych przez austrysekia roz- 
porządzenie ministeryalne z dnia 7 paździer- 
nika 1915 Dz. u. p. z 14 paździenika 1915 
L. 304. Postanowienia tego rozporządzenia, 
a mianowicie jego § 1 i § 2 będą stosowane 
przy ustalaniu, które objekty podlegają zaję- 
ciu względnie nadzorowi. 

$ 4. Zarządy przedsiębiorstw lub nie- 
ruchomości, w których część udziału „netto* 
lub „brutto“, lub kapitału, albo też własno- 
ści inaczej określonej, jest własnością nie- 
miecką, austryscką lub węgierską, zawisda- 
mia się, że zarządzenia powyższe odnos"ą się 
do tej także własności, względnie tych udzia 
łów i wzywa się je do podania odnośnych 
informacyj (na piśmie) P. Komendzie Nafto- 
wej w Borysławiu. 

$ 5. Zarządców własności lub przedsię- 
biorstw objętych postanowieniami powyższe- 
mi ($ 1, $ 2, $ 4) wzywa się, aby w doda- 
tkowym terminie do 15 września zgłosiły 
w Polskiej Komendzie Naftowej w Borysła 
wiu, pisemnie dane, określające rozmiar przed- 
siębiorstwa, wykaz posiadłości, stan kasy i 
rachunków bankowych oraz przybliżony stan 
zapasów produktów i materyałów. 


$ 6. Za terminowe podanie odnośnych 
informacyj, za ich prawdziwość i dokładaość, 
odpowiadają osobiście wszyscy zarządcy lub 
współzarządcy odnośnej własności oraz urzę- 
dniey zastawiający odnośne sprawozdania. 

$ 7. Wszelkie wypłaty lub wysyłka 
produktów poza granice Polski, dopuszczalne 
są jedynie za zezwoleniem odnośnych władz 
polskich (odnośnie do własności objętej po- 
wyższemi postanowieniami) i za zawiadomie- 
niem Polskiej Komendy Naftowej w Bory- 
sławiu, |. 

$ 8. Pracowników przedsiębiorstw se- 
kwestrowanych lub nadzorowanych wzywa 
się do dalszego gorliwego spełniania obo- 
wiązków dla osiągnięcia z nich jak najwię- 
kszego pożytku dla Polski. Zarządy odno- 
śnych przedsiębiorstw mają pod osobistą od- 


powiedzialnością dbać dalej o dobre prowa-, 


dzenie przedsiębiorstwa, tak jakby ono sta- 
nowiło własność państwową polską. W nie- 
których przedsiębiorstwach będzie wprowa- 
dzony nowy zarząd przymusowy, wszystkie 
zaś zostaną poddane nadrorowi. 


$ 9, Ostrzega się interesowanych przed 
usiłowaniem obejścia tych zarządzeń za po- 
mocą fikcyjnego lub rzeczywistego przeno- 
szenia odnośnej własności na rzecz innych 
osób, gdyż transakcye takie będą mogł” być 
unieważnione, zaś ich uczestniev peeiąenięci 
do odpowiedzialności. Działanie w tym kir- 
runku nietylko uszeznyla prawa Pań-Lwa Pol- 
skiego, ale też uszeznpla udolność psataiczą 
i podstawy kompenzat po stronia Niemiec, 
Austryi i Węgier, zatem transskeye takie, 
także ze strony tych państw nie doznają 
ochrony. 

$ 10. Zarządzeni»mi temi obięte są 
wszelkię leżące na terytoryum Polski objekty 
przemysłowe neftowe, zarówno fabryczne, 
jak górnicze, jak też i prawa nattowo sta- 
nowiące w myśl obowiązujących ustaw, jako 
własność nieruchomą, wydzieloną lub niewy- 
dzieloną część praw własności gruntowej lub 
uprawnień górniczych. 

$ 11. Tam, gdzie prawa nsfiowe nie 
są tabularnie oddzielone od własności grun- 
tu (jako pola naftowe, lub gdzie do wła. 
sności przywiązane jest „prawo powrotu“ po 
ekspirowaniu kontraktów naftowych, zajęciu, 
względnie nadzorowi podlega własność nie- 
ruchoma w całości. 

$ 12. Zarządzenia wedle $ 11 odnoszą 
się do obszaru objętego galicyjską „Krajowa 
Ustawą Naftową* a zatem do całego obsza- 
ru b. Głalicyi z Wielkiem ' Księstwem Krs- 
kowskiem i t. d. 


Polska Komenda Naftowa Okręgu Drohoby- 
ckiego w Borysławiu. 


8. Szczepanouski inż. por. 


Maozalny | odpowisóziatny redaktor: 
STANISŁAW 40$50WS' 


NADEŚLANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nia bierze odpowiedzialnoś”. 


Prof. Cz. ZAREMBA 


prowadzi nadal Szkołę Qperową 
we LWOWIE, TARNOWSKIEGO 15. 


Sekundaryusz f) PDA) 
FN powsz. Uia R GROSSE 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
godziny 1—5, Lwów, Rynek 41, I. p. 8529 


Teatr świetlny 


„APOLLO“ 5 


ul. Chorążczyzny 7. 


Tylko dla dorosłych 


DO MILCZĄCEJ 
= MOGIŁY = 


Tragedya primabaleriny w 6 cz. 
z Łucyą d'Ambro w glownej roli. 
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Jean de la Bróte. 


„(Powieść z francuskiego). 


(Ciąg dalszz) 


Preymont spostrzegł, że cel został osią- 
gnięly i że Zuzia pozbyła się trapiącej ją 
myśli, wobec której wszystko inne wydawa- 
ło się jej łatwem do zniesienia. 

— Smiejesz się, gdy twierdzę, że cię 
znam, ciągnął z uśmiechem, a jednak są- 
dzę, że będziesz silną nawet wtedy, 


A. gdy 
obecne uniesienie minie. 1 


16) 
WYDZIEDZICZONY. 


— Ach, upewniam cię, odparła żywo, 
że nie potrzebuję dodawać sobie sł, gdy 
chodzi o pana Varedde; już o nim zapo- 
mniałam. 

Poszli oboje ścieżką, która prowadziła 
ku drodza. 

.— A twoja ciotka? Czy przyszła do 
siebie ? 

— Nie zdaje mi się... na z jście to 
nie zapatrujemy się jednakowo, Ale Marku, 
dodała, zmieniając głos tak widocznie, że aż 
go to zdziwiło, trzeba, by mój ojciec dowie- 
dział się jak najprędzej o twym kroku i mo- 
jej odpowiedzi; czy chcesz z nim teraz po- 
mówić? Idę z tobą. 

Zbliżając się ku drodze, spostrzegła 
przechadzającego się pana Saverne. Poprze- 
dniego dnia Zuzia przypatrywała mu się przez 
krótką chwilę z uwagą i ciekawością, g 


` pominała sobie, jak przez mgłę, że go kie- 


dyś widziała; jego imię, często wymieniane | ogrodzie, Zuzia i jej 
przez de Preymonta, nie było jej nieznanem, | binetu pana Jeuffroy. ` 


a pan Jeuffroy, dowiedziawszy się, że pióro 
i ołówek Saverna przyuoszą mu duże docho- 
dy, opowiadał z przesadnym zachwytem 0 ie- 
go talencie. Zewnętrzny wygląd młodego 
człowieka mógł tylko podnieść jego urok a 
Zuzia wspominając różne momenty tego smu- 
tnego dnia, przypominała sobie z iścia ko- 
biscem, bezwiednem zadowoleniem, jego spoj- 
rzenia pełne szezerego zachwytu. 

Preymont znowu go przedstawił. 

— Pani, zaczął Saverne ze zwykłą so- 
bie szezerością, pochlebiam sobie, że nie je- 
stem jej zupełnie nieznanym, jednakże po- 
zwoli pani powiedzieć sobie, że okoliczności 
postawiły mnie w rzędzie jej przyjaciół i jej 
najgorętszych wielbicieli, 

Wiedziona raczej instynktem, niżeli 
znajomością świata, panna Jeuffroy nie lubi- 
ła, gdy jej okazywano zbyt prędko nadmier- 
ną życzliwość, a jeszcze mniej, gdy jej pra- 
wiono słodkie słówka. 

Mimo to nagłe oświadczenie Saverna 
nietylko pogłaskało jej miłość własną, ale i 
sprawiło ulgę; był to jakby kojący balsam 
na jej rany, a w jego słowach wyczuła pra- 
wdziwy entuzyazm, 

W ciągu rozmowy, zauważyła jego twarz 
ruchliwą, żywy i wesoły wyraz jego szarych 
oczu, wpatrujących się w nią ze śmiałością, 
która jej wcale nie raziła. Saverne zdobył 
odrazu jej symapatyę, a Preymont, obserwu- 
jąc ich harmonijną piękność, pomyślał, że to, 
co uważał za swe przebudzenie, było tylko 
chimerą. 

W czagie, gdy Saverne spacerował po 


kuzyn udali się do ga- 
W obecności ojca PoS 
nomia młodej dziewczyny uległa zupełnej 
zmianie. Preymont zauważył, że czuła pewien 
przymus, niepokój, które starała się ukryć. 
Nie była już sobą. 

Pan Jeufiroy, po namyśle, przebaczył 
wspaniałomyślnie swej siostrze nieudane mał- 
żeństwo. Rozmawiał z nią właśnie o możli- 
wości nawiązania, gdy paa de Preymont 
swem pośrednietwem ożywił na krótki mo- 
ment jego nadzieję, 

Wysłucha*szy z uwagą, pan Jeuffroy 
rzucił z ukosa spojrzenie na córkę i spytał: 
Czy Zuzia wie o tem? 

— Tak, odparł Preymont, spotkałem 
e i wyjaśniłem jej powód swej wi- 
zyty. 


Pan Jeuftroy powstał nagle. Przeszedł 
parę razy pokój, 4 miną nachmurzoną, mó- 
wiąc tonem stanowczym: 
Och, ja wiem, że ciebie to weale 
nie obchodzi, że mię zmartwisz, że postępu- 
jesz wbrew mym poglądom, nie zapytawszy 
mnie o radę. To smutne, gdy się ma taką 
córkę, jak ty, samodzielną, zarozumiałą! 

— Dużo osób cheiałoby podzielać z panem 
ten smutek — odparł Preymont tonem, który 
zawsze staremu imponował, a jednocześnie 
go drażnił, 

Zły, że dał się unieść wobec Preymon* 
ta, odpowiedział żałośnie: 

— (zyż ja mówię inaczej? Ale -ojciec 
ma prawo stracić głowę wobec tak nieszczę- 
snego zajścia, wobec uporu tak nadzwyczaj. 
Dego. 


| a) 


Zresztą -- przerwał de Preymout, 
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chcąc go uspokoić — całe miasto, jak mi 
mówiono, pochwala postępowanie Zuzi. 

| Achl.. — rzekł pan Jeufiroy, za- 
ciekawiony, 

— Żałuję, że stałem się przyczyna nie- 
porozumienia zwracając się wpierw do ku- 
zynki, ale ostatecznie nieszczęście się nie 
stało, gdyż ona z pewnością uprzedziła tylko 
pańską odpowiedź. Jeszcze wczoraj wieczo- 
rem doszły do mnie wieści, ża ogólnie twier- 
dzą, iż pan napewno nie może życzyć sobie 
za zięcia człowieka, który panu ubliżył, choć- 
by on nawet tersz tego żałował. 

, Pan Jeuffroy uparłszy się o kominek, 
zapinał i rozpinał kolejno swój szlafrok, 
mrużył swe małe oczka, sapał jak człowiek 
zdyszany, ale nie tracił żadnego słowa Prey» 
monta, 

Odrzekł tonem opryskliwym: 

„. — Nikt o tem nie wątpił, mam na 
dziejęl.. Kto panu to mówił? 

— Ależ... taka ogólna opinia. 

, , — Do dyaska! nie może być inaczej, 
Nigdy nie przypuszczałem, że Varedde... 
Proszę mu powiedzieć, jakimi ludźmi my 
jesteśmy i że nie może mieć żadnej nadziei, 
Może pan dodać odemnie, że jest gburem, 

— Przedewszystkiem Marku, dbaj o na- 
szą godność! — zawołała gwałtownie Zuzia, 

Preymont uspokoiwszy ją spojrzeniem, 
podniósł się, by wyjść. 


(0iąg dalszy nastapi) 


| L. 10. 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Licytacye. 


E. 1047/18, Edykt lieytacyjny. Dnia 29 
października 1919 o godzinie 11 przed po- 
łudniem odbędzie się w sądzie powiatowym 
w Samborze biuro Nr. 87 licytacya realno- 
ści lwh, 89 ks. gr. Zwór składającej się: a) 
z pare. bud, wraz z budynkami gospodar- 
skimi i b) pare. grunt, role, łąki, pastwi- 
ska. Wartość szacunkowa ad a) 900 kor., ad 
b) 798 kor. Najniższa oferta ogółem 1182 
koron. 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sambor, dnia 26 sierpnia 1919, (3772) 


Rozmaite obwieszczenia. 


(3745 3—3) 


Ogłoszenie. 

Wpisy do szkoły położnych we Lwo- 
wie rozpoczną się dnia 10 października i trwać 
będą do dnia 15 paźdriernika br. 

Do Szkoły położnych mogą być przy- 
jęte niewiasty zamężne, które nie przekro- 
ezyły 40 roku życia, lub niezamężne, które 
ukończyły 24 rok życia, 

Kandydatki winne się osobiście zgłosić 
u profesora Szkoły ul. Pijarów l. 4 i zaopa- 
trzyć się w następujące dokumenta: 1. me- 
trykę chrztu, lub urodzenia, 2, metrykę ślu- 
bu, ewentualnie metrykę śmierci męża (wdo- 
wy), 8. świadectwo moralności, 4. certyfikat 
przynależności, 5. świadectwo zdrowia i szcze- 
pienia ochronnego od ospy, wystawione przez 
lekarza urzędowego, 6. dowód znajomości 
czytania i pisania, 

Z Dyrekcyi Szkoły położnych. 


Lwów, dnia 15 września 1919, 


Ne. VI. 1488/19 (1). Sąd powiatowy 
S. I. we Lwowie wskutek złożonej przez 
Wiedeński Bank Związkowy filia we Lwowie 
sumy 2.131 koron 49 hal. do tus. depozytu 
ze sprzedaży nie wykupionych przez zasta- 
wców pozostałych nadwyżek, wzywa wszyst- 
kich tychże zastawców, którym nadwyżki te 
przypadają, aby w przeciągu roku od 16 
sierpnia 1919 licząc, wnieśli do tut. sąda 
podania o wypłatę tych nadwyżek, gdyż ina 
czej pozostała suma wydaną zostanie na fun- 
dusz biednych miasta Lwowa. 


Sąd powiatowy S. I, Qddział VI. 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1919. (3725 2—3) 


C. IV. 42/19 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej Anny Rymar i tow. wnie- 
siony został do sądu powiatowego w Mostach 
wielkich przez Anastazyę Ligaszewską urodz, 
Maćków pozew o zniesienie współ łasności 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczoną 2.- 
stała ustna rozprawa na dzień 30 września 
1919 r. Celem strzeżenia praw masy nsta- 
newia się p. dr. Klaftona, adwokata w Mo- 
stach wielkich, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie rze- 
Gzoną masę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
objętą nie zostanie. 


Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Mosty wielkie, 28 sierpnia 1919. (3758) 

Cg. VI. 409/19, Przeciw Janowi Siele- 
ckiemu, profesorowi Somiuaryum nauczyciel- 
skiego w Samborze, którego miejsce. pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu po- 
wiatowegow Samborze przez Izraela Knol- 
lera i tow. pozew o 515 kor. zpn. Na pod- 
stawie pozwu wyznaczono audyencyg do 
nstnej rozprawy w sądzie niżej wymienio- 
nym na dzień 21 października 1919 godz, 9 
rano biuro Nr. 87, Celem strzeżenia praw 
tego nieobecnego ustanawia się p. dr. Józefa 
Dobrzańskiego, adwokata w Samborze, ku- 
ratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
obeenego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Sambor, dnia 3 września 1919, (3771) 


©. V. 164/19/1. Przeciw  nieobjętej 
masie spadkowej ś. p. Wacława Grygi wnie- 
Siony został do sądu powiatowego w Jaśle 
przez Balbinę z Zawilińskich Rogalską po- 
zew 0 odwołanie darowizny. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę do rozprawy 
procesowej na dzień 27 sierpnia b, r. o go- 
dzinie 11:30 przed południem sala Nr. 27. 
Celem strzeżenia praw pozwanej masy usta- 
nawia się p. dr. Steina, adwokata w Jaśle, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną masę w rzeczonej Sprawie na jej 


koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona wysą- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 28- 
mianuje. 

= Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 10 lipca 1919. (3778 1—3) 


C. IL. 195/19 (2). Przeciw Wasylowi 
Bobeszko ze Schodnicy. którego miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Drohobyczu przez Jurka Zu- 
rawczaka, gospodarza w Schodnicy, pozew o 
oddanie gruntu. Na podstawie pozwu ©. LL. 
195/19. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Altera, adwokata kraj, 
w Drohobyczu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianują. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Drohobycz, dnia 6 sierpnia 1919, (3760) 


C. VI. 362/19. Przeciw Janowi Siele- 
ekiemu, profesorowi Seminaryum nauczyciel 
skiego w Samborze, którego miejsce pobyta 
jest nieznane, wniesiony został do sądu po- 
wiatowego w Samborze przez Leona Tchórzni- 
ckiego w Mavsymowicach pozew o uznanie 
złożonej kaucyi za przepadłą a umowy dzier- 
żawnej za rozwiązaną, Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 7 października 1919 godzina 9 rano 
w sądzie niżej, wymienionym biure Nr. 87. 
Celem strzeżenia praw nieobecnego ustana- 
wia się p. dr. Józefa Dobrzańskiego, adwo- 
kata Samborze, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamiannje. 


Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Sambor, 19 sierpnia 1919. (3770) 


Konkursa. 


L. 276/pr. ex 1919 (3789 3—3) 
Konkurs. 


Celem obsadzenia wolnych posad po- 
moeników Jlasowych w obrębie zarządu okrę- 
gowego dóbr państwowych we Lwowie z unor- 
mowaną na mocy ustawy z dnia 25 stycznia 
1914 Dz. p. p. Nr. 16 płacą oraz przywią- 
zanym do odnośnej miejscowości dodatkiem 
aktywalnym, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Podania, własnoręcznie pisane i zawie- 
rające dowody co do wieku, stanu, dotych 
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego jak też i ruskiego w słowie i pi- 
śmie, tudzież co do złcżonego z dobrym po- 
stępem egzaminu rządowego dla pomocniczej 
służby leśnej, ochronnej i technicznej, wnosić 
należy w drodze przepisanej do 15 paździer- 
nika 1919 do Prezydyum Zarządu Okręgo- 
wego dóbr państwowych we Lwowie. 

Władza nadająca posadę zastrzega sobie 
jednakże prawo wydalenia przyjętego po- 
mocnika lasowego w krótkiej drodze ze służby 
po upływie pierwszego roku, która ma być 
rokiem próbnym w razie, gdyby go uznała 
za nieprzydatnego do nadanej posady lub 


gdyby pod innym względem wymogom nie, 
odpowiadał. Na wypadek takiego wydalenia | Drohobycz, 29 sierpnia 1918, 


traci wydalony wszelkie z zamianowania wy- 
pływające prawa. 

W razie stałego przyjęcia wliczony bę- 
dzie czas próbny w czas służby. 

Kompetenci należący do kategoryi upra- 
wnionych wedle ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 r. (Dz. p. p. Nr. 60 ex 1872) podoficerów 
mają swe podania, zaopatrzone certyfikatami, 
wnieść ieżeli jeszcze pełnią czynną służbę, 
za pośrednictwem władzy wojskowej (woj- 
skowej komendy lub zakładu), uprawnieni 
zaś pedoficerowie, nie należący do „związku 
wojskowego, za pośrednictwem starostwa, 
w obrębie którego stale mieszkają. Upra- 
wnieni podoficerowie, którzy na wojnie do- 
znali uszkodzenie, ‘będą w miarę swej fizy- 


cznej zdatności przedewszystkiem uwzglę- 
dnieni. 
Prezydyum Zarządu Okręgowego Dóbr 


Państwowych. 
Lwów, dnia 3 września 1919. 
Naczelnik Zarządu Okręgowego 
Dóbr Państwowych: 
Chlipalski. 
L. 2535/19 (3752 2—3) 
Konkurs. 

Przy prokuraturze przy sądzie okręgo- 
wym we Lwowie jest dwie posady, zaś przy 
prokuraturze przy sądzie okręgowym w Sam- 
borze jest jedna posada podprokuratora okrę- 
gowego opróżnioną. 


Do posad tych przywiązane są pobory 
systemizowane dla urzędników ósmej rangi 
z odpowiednim dodatkiem czynnej służby 
i dodatkiem służbowym. 

Podanie o nadanie jednej z tych, lub 
ewentualnie innych jeszeze opróżnić się ma- 
jących posad podprokuratorów okręgowych 
należy wnosić na ręce bezpośrednio przeło- 
żonej władzy do prokuratury przy sądzie 
apelacyjnym we Lwowie najdalej do dnia 25 
września 1919. 


Lwów, dnia 10 września 1919. 


Prokurator przy sądzie apelacyjnym. 
L. 98 (8776 1—2) 
, Konkurs. 

Zwierzchność miejska w Kozłowie w po- 
cie brzeżańskim rozpisułe konkurs na posadę 
lekarza miejskiego z płacą roczną 6,000 kor. 

Cheący uzyskać powyższą posadę winien 
wykazać się dyplomem doktora medycyny 
i odbytą lekarską praktyką, 

Udokumentowane podania należy wnosić 
na ręce Zwierzchności gminnej do dnia 10 
października 1919. 


Kozłów, 10 września 1919. 


Naczelnik gminy: ' 
Błachowski, 


Spadki. 


A. VI. 192/19 (5). Kdykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato- 
wy S, I. we Lwowie zawiadamia, że w dniu 
15 kwietnia 1919 we Lwowie zmarła Marya 
Kaszacka bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadome, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiek bądź tytułu roszezenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p. Leon Freyberger kuratorem 
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdzie- 
dziezny. 


Sąd powiatowy S, I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 19 sierpnia 1919. (3726 2—8) 


Kuratele. 


P. XVI. 217/18 (6), Sąd powiatowy 
w Drohobyczu postanawia: Majera vel Maksa 
Miithlrada, s. Leiby i Rysi, bez zajęcia pozo- 
stajacego, w Drohobyczu, ul. Garbarska mie- 
szkającego, pozbawia się z powodu choroby 
umysłowej w zupełności własnowolności. Ku- 
ratorem ustanowiono Leibę Mihlrada. 


Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
(3590 2—3) 


Firmy. 


Firm. 101, Poj, I. 350. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze kupców pojedynczych i spółek. Do 
rejestru oddział A. wciągnęto eo następuje: 
Siedziba firmy : Tarnów. Brzmienie firmy: 
„Józef Pisz drukarnia i księgarnia w Tarno- 
wie. Zmiana brzmienia firmy wskutek śmierci 
dotychczasowego własciciela i posiadacza 
firmy „Józefa Pisza* właścicielką i posiada- 
czką tejże firmy jest tegoż uniwersalna dzie- 
dziczka Marya Stella 2 im. z Piszów Kańska, 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy podpis 
Stelli Kańskiej jej imieniem i nazwiskiem. 
Prokurę udzielono: Dr. Janowi Kańskiema, 
który podpisywać będzie firmę w ten sposób, 
że pod odciśniętą stampilią lub napisanemi 
w jakikolwiek sposób słowami „Józef Pisz“ 
podpisze własnoręcznie swe imię i nazwisko 
„Dr. Jan Kański* z dodatkiem wskaznjącym 
na prokurę. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Tarnów, dnia 7 czerwca 1919. (8700) 


Firm. 470/18 B, I. 62. Anderungen bei 
einer bereits eingetragenen Firma. Kioge- 
tragen wurde im Register {ür Gesellschafts- 
firmem. Sitz der Firm: Krakau. Firmawort- 


laut: Priv. Allgemeine- Verkchtsbank Filiale 
Krakau, polnisch: Uprzyw. Powszechny Bank 
obrotowy Filia w Krakowie. Folgende An- 
derung: 1. Statutenänderung. Die Gesell- 
schaft griindet sich nunmehr auf die zufolge 
der Beschlusse der 52 ordentlichen General- 
rersammlung der Aktionäre von 4 April 1917 
und der 20 Generslversammlung der Aktio- 
näre ron 21 Mai 1918 in den §§ 2, 6, 7, 
10, 12, 30. 45, 47, 48, 49, 50, 54, 55, 56, 
57, 60 und 61 geduderten vom Ministerium 
des Innern mit dem Erlasse vom 25 Mai 
1918 Z. 29847 genehmigten Statuten. Firma- 
wortlaut nunmehr auch in italienischer Spra- 
che: „I. § R. Priv. Banca Genersle de Ce- 
mercio“ ($ 2) Aktienkapital nunmehr: 
75,040.000 K, eingeteilt in 260.800 Stück 
auf Inhaber lautender, bar und voll einge- 
zahlter und 7.200 Stück voll eingezahlter 
Aktien, jede zu 140 Gulden 0. W. gleich 
280 Kronen bezw, 280 Kronen ($6). Der 
Verwaltungsrat besteht nunmehr aus min- 
destens sieben und höchstens zwölf Mitglie- 
dern ($ 30). Die Kundmachungen der Ge- 
sellschaft erfolgen durch einmalige Veroffen- 
tlichung in der amtlichen „Wiener Zeitung“ 
($ 12). IL Die bisherigen Prokuristen Ru- 
dolf Obpacher, dr. Otto Zeimer und Leo 
Liebmann als Direktor - Stellrertretar einge- 
tragen. Jeden derselben zeichnet collectiv 
mit einem Mitgliede des Verwaltungsrates 
oder einem mit der Prokura betrauten Diro- 
ktor oder anderen D:rektorstellvertreter oder 
mit einem Prokuristen. Den Prokuristen 
Dr. Richard Weiss, Josef Prans und dr. Vi- 
ktor Bloch wurde dia Ermächtigung zur 
Zeichnung der Firma Filiale in Krakau sn 
grster Stelle erteilt. Datum der Eintragung: 
5 November 1918, 


Landes als Handelsgericht II. 
Krakau, am 4 Oktober 1918. 


(5135) 


Firm. 15/19 Stow. IL. 1441. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Siedziba stowarzyszenia: Kozowa. Brzmienie 
firmy: Pierwsza Spółka spożywca w Kozowej 
stow. żar. z ogr. poręrą, Data statutu: 27 
sierpnia 1919. Przedmiot przedsiębiorstwa : 
Podniesienie dobrobytu swoich członków 
przez popieranie ich interesów gospodarczych 
w szczególności przez ułatwienie im nabycia 
wszelkiego rodzaju artykułów spożywczych. 
odzieży, towarów domowego i gospodarczego 
zapotrzebowania produktów rolnej i przemy- 
słowej wytwórczości, Czas trwania jest nie - 
ograniczony. Dyrektorami stowarzyszenia są: 
Chaim Lenz i Dawid Reiser, a zastępeą dy- 
rektora Juda Schmutz -— wszyscy w Kozo- 
wej zamieszkali. Podnis firmy: pod wyci- 
śniętą stampilią stowarzyszenia obai dyre- 
ktorowie, a w nieobecności jednego z nich 
zastępca razem z jednym z dyrektorów. Ogło- 
szenie stowarzyszenia uskutecznia się przez 
afiszowanie w lokalu stowarzyszenia Udział 
każdego członka wynosi 50 koron. Odpowie- 
dzialność członka jest ograniczona. Ža zobo- 
wiązania stowarzyszenia odpowiada każdy 
członek swoim udziałem i jeszcze kwotą 
udziałowi się równającą. Data wpisu: 8 wrze- 
śnia 1919, 


Sąd okręgowy, Oddział II, 


Brzeżany, dnia 5 września 1919. (3757) 

Firm. 48/19. Stow. 1. 149. Uchwała, 
W sprawie Towarzystwa „Ukraińska Ryzny- 
cia*, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką w Samborze — wobec noto- 
ryjnego faktu, że cały skład dyrekcyi z wy- 
jątkiem ks. Jana Sawickiego wyjechał ze 
Sambora wraz z cofającem się ztąd wojskiem 
ukraińskiem mandat zaś dyrektora ks. Jana 
Sawickiego wybranego 8 grudnia 1916 zgasł 
w myśl $$ 18 statutu z 25 maja 1898 tak, 
że Towarzystwo to niema obecnie prawnego 
zastępstwa, przeto ustanawia się dlań kura- 
tora w osobie ks, Hilarego Gmitryka, eme- 
rytowanego radcy szkolnego w Samborze, 
któremu poleca się, aby wspomniane Towa- 
rzystwo wedle przepisów ustawy zastępował, 
księgi kasowe, akta i majątek Towarzystwa 
odebrał, sporządził inwentarz majątku ru- 
chomego i towarów, zwołał najdalej do dni 
30 walne zgromadzenie członków, celem wy- 
boru nowych członków dyrekcyi i rady nad- 
zorczej i o tem sądowi do dni 45 sprawę 
zdał, Prowadzącemu rejestr handlowy poleca 
się, aby przy powyższej firmie ustanowienie 
ks. Hilarego Gmitryks kuratorem zanotował, 


Sąd obwodowy, Oddział II. 
Sambor, 23 sierpnia 1919. (3601 1—3) 


Firm. 51/19. Stow. I, 224. Uchwała. 
W sprawie Towarzystwa zaliczkowego „Do- 
brobyt*, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką w Samborze wobec no- 
toryjnego faktu, że członkowie dyrekeyi te- 
got Towarzystwa dr. Andrzej Ozsjkowsk 


Ołeksa Ripecki, ks. Teofil Czajkowski i ks. 
Michał Juźwisk, uciekli z Sambora z cofają- 
cem sig wojskiem ukraińskim, zaś Mikołaj 
Sawaryn zmarł, wskutek czego Towarzystwo 
to zostało bez prawnego zastępstwa, przeto 
celem strzeżenia praw tegoż Towarzystwa 
ustanawia się dlań kuratora w osobie dr, 
Aleksandra Ciuka, lekarza w Samborze, któ- 
remu poleca się, aby wspomniane Towarzy- 
stwo wedle przepisów ustawy zastępywał, 
księgi kasowe i akta odebrał, w przeciągu 


rady nadzorczej i o tem sądowi do dni 45 
sprawę zdał, 


Sąd okręgowy, Oddział IL. 
Sambor, 23 sierpnia 1919, (3602 3—3) 


Firm. 14/19 Stow. IV. 676. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Bolechów. Brzmienie firmy: Stowarzy- 
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z ograniczoną poręką. Data statutu: dnia 8 
września 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa : 
zakupno artykułów spożywczych i ianych 
artykułów domowego użytku w większej ilo- 
ści, wytwarzanie tychże we własnym zarzą- 
dzie i sprzedawanie ich członkom siowarzy- 
rzenia w małych ilościach. Ozas trwania: 
nieograniczony. Dyrckcya: Zarząd składa się 
z 8 członków i 2 zastępców, a to: Jakób 
Biliński przewodniczący, Jan Lewandowski 


umieszcza się podpisy dwu członków zarządu 
Ogłoszenia maja być umieszczona w jednym 
z dzienników krajowych. Udziały członków: 
Jeden udział wynosi 50 koron, a każdy czło- 
nek może mieć więcej udziałów. Odpowie- 
dzialność: Członkowie odpowiadają nietylko 
swoim i udziałami, lecz jeszcze kwotą równa- 
jącą się trzykrotnej ich wysokości. Data 
wpisu: 16 lipca 1919, 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 


dni 30 zwołał walne zgromadzenie członków 
celem wyboru nowych członków dyrekcyi i 


DONIESIENIA PRY WATNE. 


szenie spożywcze mieszczan w Bolechowie 
„Braterstwo* stowarzyszenia zarejestrowane | Podpis firmy: 


Jan Dzierzanowski i Mikołaj Wilk zastępey. 


im Julian Gromadka kontrolor, tudzież 
Pod firmą stowarzyszenia 


Stryj, dnia 11 lipca 1919, (3750) 


„Gleba 


ppi sądowe i gminne, papier 
kancelaryjmy, konceptowy i 
koperty kancelaryjne 


poleca 3101 
Drukarnia Ign. Jaegera — Lwów, Sykstuska 1. 33. 


Spółka Ziemiańska producentów Gykoryi 
RUTKOWSKI, PRUSKI, LISSOWSKI i S-ka 


w Włocławku. 


Poleca, jako nadzwyczaj smaczną, zdro- 
wą i posilną domieszkę do kawy, swoją 


3777 1—6 


P. T. Konsumy zawiadamiam, ażeby 


zgłosiły się po odbiór sacharyny za mie- 
siąc wrzesień. - 


Hurtownia monopolu sztncznych Środków słodzących 


LUDWIK HOSZOWSKI 


Lwów, ul. Akademicka 3. 3740 2—3 


CC Y*Y EK O RJ EL 


Miejska wyższa szkoła dla. dzie- 


wcząt poszukuje dzielnej z wyższem 


ENNIO TEZ AA 
©Q©bwieszczenie. 


Po myśli $ 30 ustawy o Reprezentacyi powiatowej podaje się 
do publicznej wiadomości, iż preliminarze funduszu powiatowego 
i funduszu dróg gminnych na rok 1919 są wyłożone w biurze 


wykształceniem nauczycielki. Pensya 
podług prawnego rozporzędzenia. Ke- 
fiektanki uprasza się o przesłanie ży- 
ciorysu, 1 potwierdzonych kopii świa- 
dectw. 


. Mogilno, dnia 27 sierpnia 1919. 


Wydziału powiatowego do przeglądu w godzinach urzędowych przez| 3733 2—3 Magistrat. 
opodatkowanych w powiecie na przeciąg 14 dni. 
Sekretarz: 3651 2—2 Prezes: EEO G Lidi T T 


Henryk Mazurkiewicz w. r. ks. Hipolit Zaremba w. r. 


Zaproszenie. 
Rada nadzorcza Powiatowej Kasy zaliczkowej 
i oszezędności w Rawie ruskiej, stow. zarej. z ogr. 
poręką, zaprasza niniejszem P. T Członków swoich 


Primusy 
Okucia da odbudowy kraju 
Wszelkie narzędzia rękodzieinicze 
Ogrodzenia siatkowe i t. p. 


poleca handel towarów żelaznych firmy: 


Inż. Stanisław Klimowicz 


Lwów, ul. Kopernika 11. 


Nadzwyczajię Falne Joromadzanie 


które odbędzie się w Rawie ruskiej, w budynku 
własnym dnia 2% września 1919 o godzinie 5 po 
południu z następującym » 
porządkiem dziennym : 
1. Wybór 1 członka Rady nadzorczej. 
2. Przedstawienie wybranej Dyrekcyi Walnemu Zgro- 


madzeniu. 
3. Sprawa wdowy po śp. dyrektorze Adamie Winiarskim. 


Rawa ruska, dnia 13 września 1919. 


Władysław Siekierzyński Dr. Julian Dadler 


= 
FIRMA 
kafarska 


Biżuterye, wyroby platynowe = 


i złote, oraz srebra stołowe, 


Zastawy przyjmuje do zastawu udzie- 


lając najwyższych zaliczek 
Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 
nl. Legionów l. 3, I. piętro, 


od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10:30—12. (982 38—83) 


0 


Gwenarski, Wolak i Heran! 


skład pieców i kuchen kaflowych 


wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye. 


Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81, 


PRACOWNIA INTROLIGATORSKA 


Pługi motorowe 


2 skiboówe w cenie K 52.000 
5 skibowe w cenie K 150.000 
3552 3—5 poleca 

DOM HANDLOWY I TECHNICZNY 


sP ILOT‘‘ 


gpółka z ograniczoną poręką Lwów, ni, Batorego 4 (Dom własny), 


L. 67.662/19 3759 
Geny taryfowe jarzyn i owoców 


na targach lwowskich obowiązujące od 16 
K 


września 1919, h 
1 klg. buraków ćwikłowych . . . . a.a. —'90 
lobe bobu . . . . E , 2:50 
1 klg. eebuli bez naci . . . . . . . . . 3:— 
lkigR o aeoea nna. 6:— 
1 klg. fasoli białej łuszczonej . . . . . . 6— 
1 klg. fasolki zielonej . . . . . . ..... 3:50 
1 klg. fasolki szparagowej. . . . . .... 5:50 
1 litr groszku zielonego. . . . . «. „ ... 6:— 
1 klg. kalafiorów . . . «. «. . i... © = 
"POJENEAIANEPY „020. . „da ©. 8— 
1 klg. kapusty głowiastej . . . . . . . . 1:50 
1 klg. ziemniaków młodych . . . . . . . = 
1 litr (ziemniaki młode tz. „rogalki* o 50 

hal. drożej) 
bakiEPKEUE".. . AG 0. 6 3:— 
Tewiązka koperku . c. SE E 0.2. —'04 
1 kig. marchwi młodej . . . . « ase . « 1%0 
1 kig. ogórków gruntowych . . . . ... . 2— 
1 klg. ogórków korniszonów . . . . . . . 3 — 
1 klg, pietruszki z nacią OR 44 . . . Bi 
1 klg. rzodkwi czarnej . . . «1 « « . . . 150 
ACEON a 40... . . „ANR 1:50 
wiązka zielonego z różnych jarzyn —20 
Owoce: 

1 klg. ostrężnie (ożyay). . . . . . « . . 5:— 
1 klg. grzybów tzw., prawdziwych 4:— 
1 kig. grzybów innych gatunków . . . . . 1:50 
1 klg. gruszek deserowych . . . . . . . 5— 
1 klg. gruszek kompotowych ......, 2:50 
1 klg. jabłek stołowych . . . . . . ..... 5:50 
1 klg. jabłek kompotowych . . . . . 3:— 
1 klg. dronych jabłek i gruszek . . . , . 4— 
1 klg. śliwek („lubaski*) . , . . ....... 40 
1 klg. śliwek (rengloty) . . . . . . . . 8:— 
1 klg. śliwek (węgierki) . . . . . . ... 8:— 


Przekraczający niniejszą taryfę tak sprzeda 
jący jak i kupujący podlegają surowej karze, 
Zarząd gminy król. stoł. miasta Lwowa. 


Miejska wyższa szkoła dla dziewcząt 
poszukuje od 5 września lub później dwie 
dzielne z wyższem wykształceniem nauczy- 
cielki z dobremi doświadczeniami udziela- 
nia lekcyi (angielskie podł. liceum 3 i 4 kl.). 


sekretarz 


BERNARDA POŁONIEGKIEGO i Sp. 


we Lwowie, ul. Chorążczyzny I. 27. 


prezes, 


Refiektantki uprasza się o przesłanie ży- 
ciorysu, potwierdzonych kopii świadeetw 


Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie potrzebuje dla 
celów warstatowych większej ilości 1) manometrów do pa- 
rowozów na 6, 15 i 20 atm. i do gazudo 12 kg. 2) rur ga- 
zowych i połączeń (fitingów) 3) gwoździ zwykłych, papo- 
wych, dla kołodziei i szklarzy we wszystkich wymiarach 
jakoteż 4) lin drucianych pocynkowanych od 6—22 mm 
średnicy. 

Oferty zapieczętowane i opatrzone napisem na . . . do 
L. 700 przedłożyć należy najpóźniej do dnia 25. września 
br: pod adresem Wydziału IV polskiej kolei państwowej Lwów. 


Dyrektor kolei państwowych. 


soba starsza, inteligentna, BEJT] 


będąca w strasznem poło- 
żeniu, chora, prosi serca lito- 
śoiwe o pomoce. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1. % 


i podanie żądanej pensji. 
Mogilno, dnia 27 sierpnia 1919. 


prayjmnuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wcho- 
zące. Znaczny zapas materyałów jak płótna, skóry i t. p. 
umożliwiają wykonanie każdej choćby najwykwintniejszej 
3070 oprawy. — Dla nakładców ceny hurtowne. 7—10 


3782 Magistrat. 


Poszukujemy zastępstw i przedstawicielstw. — |= 
Kupujemy towary na własny rachunek. — Za- 
łatwiamy czynności komisowe. 


Dom rolniczo -handlowy 


BOROŃ I ZABŁOCKI 


w Częstochowie II. Aleja Nr. 23 


Dział rolniczy: Nawozy sztuczne. Maszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Artykuły dia potrzeb go- 
spodarstw rolnych. Owoce i warzywa. ; 


i parowe, oświetlenia gazowe| Dział koloniałno-spożywezy : Ryż, kawa, kakao, 
i kanalizacyę wykonuje herbata, cukier, śledzie, krochmal i inne. 
H Dzial cehemiczno-technt czny. Dział budowlany. 
Zakład Instalacyjny i , 
> i tkich systemó 
Artur Bolek Aparaty fotograficzne rany 
BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, ul. Fran- 


Łyczakowska 1. 7, 
2417 20—24 ciszkańska 1. 7, JI. piętro. 
a 


KAGAŃCE 
SMYCZE 
PORTMONK 


ża "ETA Ari 
KOCE A Sy ; 
„ LErNIKi CHo ) 


Wodociągi, ogrzewania wodne 


szkole modniarstwa 

prof. Waltosiowej sze- 
ściotygodniowy kurs modniar- 
stwa dla Pań. Zapisywać się 
można od 10—12 i 3—5. Ilość 
Pań ograniczona, Lwów, Ło- 
zińskiego 4 parter. 3743 2—3 


% drukarni Wł. Łosińskiego wo Kwowia, ul. Cxarzieekiego |. 12, pod zarządem Jóxafa Ziemhlńskiego 


B blioteczka źródłowych 
dzieł historycznych do 
sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu. 


